
Nr. 175. We Lwowie, wtorek dnia 26 czerwca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

!>■ 36 koron. półrocznie 18 ki. . -- kwui lalnie 
9 kur. miesięcznie  3 kor., za przesyłki >ln lumu 
‘lophu a 'się 40  halerzy  miesięcznic, 

esyłk:; pocztową w p ańs tw ie  ru islr ia rk iem  cało- 
mojinie 4 8  kor. jf ttr i rzn ie  24 kor. k w ar ta ln ie  
12 kur. miesię. znie 4 kor.

-yfl.a puc j low a  za g ran icę  ilu cai\ .-h Nit mice rocznie 
•50 marek kw arta ln ie  12 m arek  50 I rn i ro w  
■ 1<j Kram- , Anglji, W ło ch  i Szwajrarji  ro i? m e  80 
t runków - kw ar ta ln ie  20 franków.
O II e li 3 k f  j*i .D z ienn ika  polskiemu':  plai Ma-śa. ki
iie/.l.a li i 7. T e le fo n  N r. 171.

R e k o p i s ó w D e d u k c j a  n i i1 i H r i n a

N u m er  , ,D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  
L w o w ie  10 h a le r z y .

w e wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt a godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwcwie:
R ■ u : o A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  plac 

Marjaeki i. f  . 7 i wszystkie l l i u r a  d z i e n n i k ó w  
we L\v. u i ; mi prowincji.

Ui- W ied n iu ,  pp. 1 Luisensteiu & Vugier, 11 * i ó • Maa:;,  
M. Diil.cs. 11. si-lialek, A <J|.peliK‘« Nucli.. Kudoit 
M oń—  i ,1. D anneherp ; w P a ryżu - C Adain  38 
m e  dę V ł i * n n e .

tlglu zedia pi Ż y l in i e  -ie za opłatą 20 ba le rz ł  •»! jednego 
witr .-zs liuhnyin drukiem  (pp-lit).

Doniesienia u ' l u f a c h  , za ręcz inae l i  i inne prywaLtit 
IłiJinaiii!- :d\ po kronice za jeden  wiersz I koronę.

I‘r \w a ln e  k.." -poriileneie 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Druhnę ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania  
i sklepy po 2 hal . od wyrazu.

R eklam y w ru b ryce  „ N a d e s ła n e "  
60 halerzy ocf w iersza .

List z Wiednia.
W ie d e ń  22 czerw cu.

Nil polu polityki w ew nętrznej zapanow ał 
na dłuższy czas spokój. Ministrowie gp części 
już na urlopie, o zwołaniu nowycli kon le ren-  
cyj ugodow ych m ow y niem a, a tylko prze- 
wódzcy s lroniiictw . tt i minorom (feniiom  po­
litycy. na zgrom adzeniach luli w dziennikach 
lo /w i jaja poglądy polityczne i szuka ja rady 
un chorobą, t raw iącą  pańs tw o.

Najważniejszą z powodzi m ów. była bez­
sprzecznie m ow a pana  GrabrnayYn. polityka 
poil każdym względem um ia rkow anego  i — jak 
twierdz;; ci, co go bliżej znają — na rdzo uzdol­
nionego. Niestety w m owie tej nie /.unieśliśmy 
ani jednej nowej myśli, a że myśli dawniejsze 
kpi/, to sij n iewykonalne,  bądź też w skutkach 
już zawiodły, trzeba by chyba zwątpić albo  
o zdolnościach politycznych pana  \G r a h m a y ’ra, 
albo o przyszłości Auslrji.

I duszność i p rzekonan ie  każą nam  wie­
rzyć raczej w pierwsza ewent ualnnść. P a n  
G ra b m a y er  oto czego ż ą d a : U stawy językowe
wprowadzić na podstawie pa rag ra fu  14-go i 
dodać do nieb niemiecką .  le rn u til  out/ss/irach-e*. 
regulam in izbowy narzucić również  na p o d s ta ­
wie gj. i t - g o .  ii nnd<wszystko i przedewszst-  
kiein rozwiązać izbę poselską i rozpisać now e 
wybory. R ów nocześn ie  je d n ak  doradza on 
utw orzenia  większości z um ia rkow anych  N iem ­
ców. katolików' niemieckich i Kola polskiego. 
Tym czasem  jednak  przeciw każdem u z tyeli 
kroków oświadczyła się to je d n a  to  d ruga strona,  
b a ,  przeciwko n iek tórym  nawet, obie s trony !  
Jakżeż p rzeprow adzać  pacyfikację środkam i,  z 
których każdy z osobna prow okuje  w alkę?

Ale i czescy mówcy nie podali do tąd  
żadnej pow ażnej myśli.  T o  co, mówili panow ie  
K ram arz ,  Herold, Forsz t i i. d. to raczej n e ­
gacja aniżeli p rogram , bo żądanie  rzeczy n ie ­
możliwych jest wszakże niczem innem . jak 
negacją. Jedyne  pozytywne, a możliwe do p rze­
prow adzen ia  myśli, podał za pośredn ic tw em  
„Pesier  Lloyda* p an  Jaworski i te  też. myśli 
będą  według wszelkiego p raw dopodob ieństw a 
osią eałpj przyszłej akcji. W  pierwszej linji j e ­
dynie program  działania p. Jaworskiego je s t  
tego rodzaju, że uchroniłby  Austr ję  w lej cięż­
kiej m i  Wili od przesilenia gabinetow ego. Tak  
narzucanie  u s taw  językowych przez paragra t  
czternasty, jak  ok tro jow an ie  regulam inu  izl>y,. 
jak  wreszcie rozwiązanie, m a ją  w gabinecie1 
zdecydow anych  przeciwników i każdy z tych 
kroków1 pociągnąłby  za sobą  częściowe przesile­
n ie  gabinetow e. Czesi stanowczo postąpiliby  b a r ­
dziej politycznie, gdyby zam iast pr owokować, ślepą 
i czysto agitacyjną walkę przeciw  panu  Ja w o r ­
skiemu. chcieli bez uprzedzenia zastanow ić  sie 
nad  jego p rogram em , bo wtedy doszliby do 
przekonania ,  że nikt nie dla nich korzystniej­
szego do tąd  nie wymyślił.

Z nam y już pow sta ły  wśród ciągłej walki 
przeciw niCniczyźme sposób  ob ro n y  czeskiej, 
przyzwyczailiśmy s i ę  do s łuchania  frazesów i 
napuszystyclr mów, z których sami d aw n o  się 
już  wyleczyliśmy; m niem y wytłumaczyć sobie, 
skąd  u dzielnego i trzeźwego n arodu  czeskiego 
pow sta ła  la polityczna m an ie ra ,  a je d n ak  sądzę, 
że raz przecież pow inn iśm y zastrzedz się p rze ­
ciwko sto łow a iii u jej do przewódi ów  polskich, 
a naw e t  do całego Koła polskiego. Nie w cho­
dzimy naw et w to. czy p. Jaworski,  konsta tu ją*  
zerw an ie  związku prawicy. Postąpił dobrze, ale 
żądam y od Czechów, by pamiętali o tom, iż 
Kolo polskie czw arty  już rok w iernie  i z po ­
święceniem inlerosów własrtego k ra ju  popiera 
ich żądan ia  i uwzględnili, że i Kolo polskie ma 
wyborców , którzy m a ją  potrzeby i dom agają  się 
ich uwzględnienia. Jeśli się kogo tak długo i tak  
w ytrw ale  w walce popiera , lo ma się wszakże 
p raw o  ze swej s trony s taw iać takie pew ne w a ­
runki. a chociażby w pływać na taktykę so ju ­
sznika. T o  uczynił p. Jaworski i do lego miał 
zupełne praw o. Jeśli poszedł inoże za daleko i 
postąpił  nad to  energii znie, to Czechom służyła 
wszakże apelacja do Koła polskiego. W  ogóle

Czesi jeśli n ie chcą popaść  w zgubną j e u to s t r o n -  
ność. poznać pow inni podstaw y  polityki polskiej 
w Austrji i zrozumieć, że są one zgoła inne od 
pods taw  ich własnej polityki.

P ow inni leż pojąć, że inaczej nawet być 
nie może. bo kiedy cala polityk i taktyKa cze­
ska skoncen tru je  się w Austrji i poza Austrii), 
żadnych obowiązków, ani ograniczeń niem a, — 
Kolo polskie za politykę sw ą odpowiedzitilnem 
je s t  całej Polsce i cala Polskę na względzie mieć 
musi. Otóż cala Polska czu je wdzięczność dla m o ­
narchy  austrjaokiego. a Koło polskie, jako jej 
wyraz, u p raw ia  leż politykę w pieiwszej linji 
dynastyczną i pańs tw ow ą .  O tern pam ię tać  m u ­
si każde s tronn ic tw o , k tóre  chce z Kołem w spół­
działać i liczyć się z leni. że Koło ani na krok 
nie wyjdzie pozuj te  granice. Czesi popełnili ten  
błąd, że nie ocenili należycie s tanow iska  Koła 
polskiego, pizeliczyli się więc, ii teraz po p ad a ją  
w  błąd gorszy, bo zam iast dążyć do naw iązania  
ze rw anych  chwilowo węzłów, na każdym kroku 
d rażn ią  Kolo polskie przez szydzenie z jego prze- 
wódców. Co p raw d a ,  wiele winy w tern m ają  
te  osoby i dzienniki, które u trzym ują  Czechów 
w błędnem  m niem an iu ,  że kraj pójdzie przeciw 
Kołu polskiemu.

„Dziennik polski*, który od lal kilkunastu 
na jw y trw a le j  b ron ił  sojuszu prawicy, ma nietyl- 
ko praw o , ale i obowiązek ostrzedz Czechów przed 
tymi fałszywymi przyjaciółmi. Kraj może nie 
zgodzić się ze zbytnią krewkością p r /ew ódzców  
Koła w  tej spraw ie ,  ale o po tęp ien iu  p rze w o ­
dniej myśli ich polityki m ow y niema. Obstrukcja , 
up raw ia n a  na jp ierw  prze* Niemców, a potem  
przez Czechów, była tak w pierwszym, jak w 
drugim  w ypadku najostrzej u nas  po tęp ianą .  
Koło polskie wie o tern, że w ystępując  przeciw ­
ko tego rodzaju walce politycz.nej. gdzie broń, 
sk ie row ana  n a  przeciwnika, godzi i\ serce p a ń ­
stw a, m a za sobą wszystkich wyborców, a ró ­
żnice zachodzić m ogą tylko co do większej lub 
mniejszej krewkości. Najniebezpieczniejszym b ł ę g  
dem w polityce jest. jeśli się bezmyślnie u d r u ­
giego przypuszcza w łasne usposobienie i własne 
zapatryw an ie .

Tego  błędu dopuścili się Czesi, myśląc, że 
w Kole polskiem p an u je  chyba entuzjazm  dla 
ich obstrukcji.  Spotk  1 ich więc zawód z własnej 
winy, l)o z pewności;) nikt w Kole do  o b s t ru ­
kcji ich nic zachęcał,  a przeciwnie wszyscy o d ­
radzali.

Jakże inaczej wyglądaliby dziś Czesi, gdyby 
opiera jąc  się tylko na większości, nie byliby 
się chwycili obstrukcji,  a przeciwnie dążyli do 
odesłania s p ra w y  językowej do komisji i p o ­
czynienia zm ian  po trzebnych  i u sp raw ied liw ia ­
nych. Związek prawicy t rw ałby  był n ienaruszony, 
a jeśli obstrukcji chwyciłaby się znów  lewica, 
to, o ile pod względem pańs tw ow ym  korzystn iej­
sze s tanow isko  mieliby dziś Czesi! Niestety nie 
można oszczędzić posłom czeskim zarzutu, że 
zidentylikow'ali politykę i interes własnego s t ro n ­
nic twa z polityką n a rodow ą i wskutek tego b ro ­
nili w łasnych niandat.*^v tak, ja k  sp raw y  publi­
cznej. Najpoważniejsi  posłowie czescy co słowo 
to odwoływali się ń;t konieczność liczenia sic 
z radykalnym  p rądem , a dziś t ryum fu ją ,  bo 
wyborcy w otn ją  im zaufanie . Z am ias t  p r o w a ­
dzić masy, poszli za ich hasłam i, to też zam ias t  
zwycięstwa idei narodow ej czeskiej, upaja j*  sio 
dziś zwycięstwem krótkowidzącej taktyki, (r.)

Ostatnie przesilenie w Italji.
Każde n o w o w ybory we Włoszech zwykli1 

mieć len bezpośredni skutek, iż przynoszą n i e ­
s z c z ę ś c i e  temu g a b in e t o w i ,  klory je  przed­
sięwziął.  Choćby Bóg wie jaka w i e k s z o s i
rządowa wyszła z urny  a p rasa  półurzedowa
na wszystkie s t rony  opiewała zwycięstwo gab i­
netu. to prędzej później musi w ybuchnąć  jakieś  
przesilenie i „ tryum fujący* gabinet leży na zie­
mi, jak  długi... Tego doświadczy! byl na sobie 
n a w e t  Laki C r i s p i .  k tóry chyba dosw iadczeń- 
szy i zręczniejszy był od jon. P e l l o u x  w p ro ­
wadzeniu  walki wyborczej i w obrab ian iu  w y­
borców. Co p raw d a ,  za Crispiego trw ało  to
zawsze dłużej, zanirn większość ministeyjalna się 
rozleciała, a jej miejsce zajęła większość „ b u n ­

townicza*. N atom ias t  obecnie już w b dni H> 
zwołaniu nowej izby kryzys wybuchli! i gnbinel 
lY l!o n \ 'a  (przeniósł się do wieczności.

Pow ody  tego nie tkwi.-) wszelnkoż wyłącznie 
w  izbic samej, lecz także w łonie potia louajtn  
świeżo gabinetu .  Jak wiadom o, rzad rozwiązał 
był izbę. poniew aż z ówczesną większością nic 
mógł przeprowadzić- ani nowego regulam inu 
izbowego, ani złamać- obstrukcji. Tym czasam  
nowe w ybory  dały w prawdzie pew ne w zm o­
cnienie s tronn ic tw u  rządow em u, równneześnit 
je d n ak  - skutkiem porażki s t ronn ic tw  środka - 
w z m o g ł y s i ę  t a k ż e  s z e r e g i  o p o z y c j i .  
rii't;r, obstrukcji, więc też zmieniona izba byna j­
m niej nie popraw iła  sytuacji rządu. Zaraz w y­
bó r  p rezydenta  izby. przy  którym kandyda t rzą­
dow y ( Ja  II o przeszedł d r o b n ą  tylko wię­
kszością, okazał dowmdnie. iż rząd n i e  m o ż e  
bardzo  polegać na swej większości. W o b e f r le g o  
też ani m ow y nie było o podjęciu walki z o b ­
strukcją — a to  tern m niej nawet, ile że w sa ­
mej radzie gab inetow ej wyłoniły się pow ażne 
dyfereneje. co do dalszego zachowania się rządu. 
Nie zgadzano się tam  nictylko w kwestji ści­
słego obs taw an ia  przy now ym  regulaminie izbo­
wym. ale n aw e t  co do ew entualnego  ko m p ro ­
misu z opozycją, mianowicie, jak  daleko pójść 
można w tej mierze.

Bądź jak  bądź, uchw alono  wejść w podobne  
pertrak tac je ,  lecz w y b ra n o  sobie ku tem u p o ­
średnika. k tóry  nie wiele miał kwalifikacyj na 
m edjałora  pokojowego. Był nim właśnie now e 
w y b ra n y  p rezydent izby Galio, którego w ybór 
u trzym ał się nieznaczną tylko nadwyżką głosów. 
Miał leli wszystkiego 28. a odliczywszy w tein 
18 głosów urzędowych — b o  m i n i s t r ó w  i 
p o d s e k r e t a r z y  s t a n u  — pozostanie w ła­
ściwe większość, t y l k o  10 g ł o s ó w !  T o  chyba 
za inalo dla u g run tow an ia  powagi p rezydenta 
i z b y ! Oprócz t tg o  s ignor Galio i z tej racji nic 
zażywa szczególniejszego poszanow ania  w izbie, 
że postawiw szy kan d y d a tu rę  sw oją  w dwu o- 
kręgaeh, w jednym  przepadł z kretesem, w 
drugim  zaś zwyciężył wpraw dzie ,  lecz o 
tern zwycięstwa.1 o pow iada ją  rozmaicie i g rubo  
je  kw est jnnują  przeciwnicy. W ic /? to ż  wobec t a ­
k i e g o  pośrednika, opozycja podwoiła  swoje 
p re tens je :  zażądała , nprostu  s k a s o w a n i a  n o ­
wego regulam inu. Oluż, w praw dzie gabinet j e ­
dnom yśln ie  o d r z u c i ł  ten postulat, lecz w dal­
szym ciągu rzeczy nie było w nim zgody, co 
te raz  czynić należy V

Przy  pozoracji nowegc regulam inu  nie miał 
odwagi obstaw ać ,  gdyż to  wywołałoby w lej 
chwili burzę obstrukcyjną ,  w której — nie w ia­
dom o — kto zwyciężyłby w rezultacie. W p r a ­
wdzie fen z re fo rm ow any  regulam in  daje rządo­
wi p raw o  wywleczenia niesfornych posłów prze­
m ocą z izby — z użyciem naw e t  asystencji 
wojskowej — lecz na len osta teczny środek nie 
mogli ministrowie reflektować. Z drugie j s t ro ­
ny. u i e c h c i e l i  spełnić żądań  opozycji, ho 
przecież nie w tym celu rozwiązało s ię  iz b ę  i 
przeprow adziło  now e wybory,  aby  po w ygranej 
bitwie przed przeciwnikiem s ka  p i t u I ci w a ć !

Znalazłszy się w takiej marni,  postanowili 
m inis trow ie z jeli. Pelloux na czele szukać z niej 
wyjścia...  w d y m i s j i ,  aby  „królowi pozos ta­
wić wolną rękę do działania*. H um berl jak  
w iem y — przyją ł dymisję i misję utworzenia 
gah ineln  powierzył p rezydentow i senatu  p. S;t- 
r a  e co .

T a k ą  była geneza i przebieg  osta tn iego 
przesilenia rządowego w „boskiej-  Ilalii.

?y polskiej w Cze rn iow rac h. podany  p i /e z  lw o­
wskie kolo akademickie, spotkał się u Polonji 
bukowińskiej z wielkim zapałem i od roku 
przeszło jak  na jgo i l iw ięj ona sp raw ą  tą zajmuje 
się. S p ra w a  ta obecnie opiera sic o zarząd związ­
kowy. k tó rem u przedłożono s ta tu t  i regulamin : 
dfi za twierdzenia . Spra  wozdanie wydziału stw ier-  j 
dza rówńjeż  za in teresow anie  się bursą polską j 
także poza Bukowiną,  a w szrzególnośc-i 7.0 s tro-  j 
ny lwowskiego akademickiego kola.

Z pow odu rozmaitych pizyczyn. na większy 
zasiłęk zc strony zarządu na razie ii zyć nie 1 1 1 0 - ; 
żna. to to też dopie io  po zapew nien iu  zasiłku 
odpow iedniego zc1 s irony  zarządu, na u tw orze­
nie bursy będzie metfna liczyć. Pobyt p. B au-  
drowskiogo. akad. Golczewskiego i G ubrynow i-  | 
cza w C.zerniowcaoh, którzy zajęli się sp raw am i 
T ow arzys tw a ,  każe s ię  spodziewać, że Galicja 
odtąd  większa troskliwością otacza' będzie1 s p r a ­
wi bursy  polskiej.

Na wniosek radcy  d w o m  p. W i s ł o c k i e ­
g o  poruczyło walne zgrom adzenie wybrać sic 
m a jącym  delegatom na w alne zgromadzenie 
T ow . „Szkoły ludwei* w Krakowie, aby  d o m a ­
gali się zapew nien ia  subwencji ,  umożliwiającej 
u tw orzen ie  bu rsy  w jak najbliższym czasie.

Po przyjęciu do wiadom ości sp raw ozdan ia  
wydziału, p rzys tąp iono  do wyborów , przy któ- , 
których weszli do wydziału p an ie :  Matylda Z a ­
c h  o r o w a  jako  prezesowa, Jadw iga  Blaimown 
i Zofjn H olban  zastępczynie prezesowej, dr. W a ­
cław Pilarz jako  sekre tarz :  członkami wydziału : 
Kazimiera Woglowska. S te fan ja  Wed los. A n to ­
nina Swierzcho. Olga Grom ska, Józefa Mischke. 
Marja P odsziuauszck . Bronisława Ropf,  S te fa ­
nja Bohdanowicz, Leonora Sołtyńska i Marcela 
Strzelbicka. Delegatami na walno zgromadzenie 
zw iązku: pan ie  Jadwiga Blaimowa, Kazimiera 
W ęglowska, oraz p anow ie :  ied. Kołakowski, B u­
trymowie/. i Kryczyński.

Korespondencje.
C z e r n io w c e  22  czerwca.

( W ,< !„ ■. z tjro m a d s e n ie  k o ło  p a ń  'J 'o ir. „S z l.d h i  
l  m io tu  u j*).

W czoraj odbyło sic- w „Czytelni polskiej* w a l­
ne zgromadzenie koła pań  T ow . „Szkoły hTMo- 
\ve j.“ O bradom  przewodniczyła prezesow a pani .la- 
dwiga B I a i m o w a ; imieniem wydziału zdawał 
sp ra w ę  sekre tarz  Tow arzyski ,  r edak to r  K 1 y- 
c z v li s k i• Ze sp raw ozdan ia  tego dow iadu jem y  
się. że T o w arzy s tw o  wt roku o s ta tn im  rozw inę­
ło się nade r  pomyślnie. Projekt u tw orzen ia  b u r -

Listy z Bośni.
Ił. Dziś każ.dj już  m a lk o n ten t  na półwyspie 

bałkańsk im  ma pretensję do tego, aby  się nim 
za jm ow ała  co najm nie j cała F u ro p a .  P rz y p o ­
m ina mi lo pc w n;j anegdotę , która zresztą dla 
znającego tutejsze1 sf-osunkj jest bardzo  p ra w d o ­
podobną .  W ieśniakowi bośniackiemu ukradzio­
no wołu. Tenże spostrzegłszy kradzież, żali się 
sw em u są s ia d o w i: „Kumie La/.o, uk raden  mi
je v ó ! Zar  nisi ga n a ś a o ?  P a  nisam, nu  rad 
bi znuo. sta će ruc to kazati yelesilt* *). Dziś 
byłby już czas zerwać- z tern w obecnych s to ­
sunkach w Bośni i Hercogowinie już niedorze- 
cznem postępow aniem , a to w interesie samej 
tutejszej ludności a i naszej m onareh ji .  której 
adm in is trac ja  przeciąż daje  przeciętną rękojmię 
w szechstronnego podniesienia krajów  o k u p o w a ­
nych 7. wielkiego upadku.

Część1 je d n ak  prasy  naszej, choć w prawdzie 
mała tylko cząstka, a zwłaszcza część prasy  
c zesk ie j  z „Narudni Listy* na czele, nie ustaje 
w podnoszeniu  całego szeregu inwektyw przeciw 
adm in is trac ji  Bośni "i Hercogowiuy. a czytelnicy 
odnośnych  dzienników, nie znając p raw dziw ego  
s tanu  iT.eczy. mogliby zarzuty te  s tanow iące  j e ­
dynie1 zbiór od wielu lat pow tarzanych  i tylko 
coraz to inaczej, a zawsze złośliwie ub a rw io ­
nych pseudofaktów. przyjąć nawet za donrą 
monetę.

W  osla tntch ezasac-h napaści ' te  lubow ały  się 
szrzesrohńej w krytyce działalności’ adm inis tracji  
krajowej na polu podniesienia gospodarstw u 
krajowego, a właściwie na lem polu jest dzia­
łalność tutejsza rządowa lak w szechstronną i 
osiąglu lak znakomite rezultaty, że w tej mierze 
jedynie najwyższe uznanie: jej się należy. Objęła 
ona bowiem ' na lem polu wszystkie gałęzie, 
o ile takowe w krajach tutejszych ku ltyw ow ane 
być mogą.

[ tak : założono w różnyc h s tronach  kraju  
cztery zakłady krajow e dla wzorowego gospo­
dars tw a wiejskiego. G ospoehustwa te. p ro w a ­
dzone przez organa rządowe, są  wzorem a za-

*) Kumie Unzu - nkrai lziono ini wolu ! A nie z n a ­
lazłeś c c i i  Nic ale cliciałliyni n ie i lz ier .  en na to powię­
d ł a  wielkie inoc-arslwa.

razem  szkołą dla okolicznej ludności wiejskiej,  
k tóra  w nieb poznaje obce1 jej do tąd  g o sp o d a r ­
s tw o  pos tępow e i uczy się. jak  na jnow sze  zdo­
bycze pos tępu  na tern polu do danych  w a r u n ­
ków zas tosow ać się dadzą.

N adto  uksz tałcono za in icjatywą rządow ą w 
pobliżu w sp o m n ia n y ch  stacyj po kilka tutejszych 
p ryw a tnych  g o sp o d a rs tw  wiejskich na gospoda r­
s tw a  wzorowe, su b w en c jo n o w an e  od rządu je ­
dnorazow o, p rzeważnie celem wzniesienia odpo­
wiednich budynków  gospodarczych. G o sp o d a r ­
stw a te d em o n s tru ją  „ad oculos* tu te jszej lu­
dności w iejskiej, że i je dnos tka  p ry w a tn a  jest w 
s ian ie  prowadzić  gospoda rs tw o  postępow e. e« 
jeszcze i te n  dobry  skutek  za sobą pociąga, że 
zastosow anie  nowości w  dotychczasow em  p r j m i -  
ty w n em  gospodars tw ie  wiejskiem jednego  z t u ­
tejszych włościan, daleko prędzej w yw ołuje chęć 
naś ladow nic tw a 11 jego sąsiadów , bo daleko p rę ­
dzej usuw a w rodzone nprzędz mie ku wszelkiemu 
now ato rs tw u  zazwyczaj wielce konse rw atyw ne j  
ludności miejskiej.

Aby dalej tutejszej ludności wiejskiej u ła ­
twił'1 p row adzen ie  gospodars tw a postępow ego, 
pośredniczy tutejsza adm in is trac ja  kra jow a przy 
n ab y w a n iu  przez tutejszych gospodarzy  po trze­
bnych narzędzi rolniczych, a naw e t  nab y w a  dla 
nieb w m iarę  potrzeby narzędzia te  w ten  spo ­
sób. że po trzebu jący  sp łaca ją  je  częściowo, bez 
jakiegokolwiek podrożenia  ceny k u p n a .  W reszcie 
zakupuje  rząd k ra jow y dla ludności biedniejszej 
i zboze na zasiew, tudzież ziemniaki n a  sadze­
nie z obowiązkiem zw rotu  in natura  w jesieni 
po zbiorach, a o d eb ra n e  w ten  spusob  zaliczki 
służą do  takiegoż użytku na rok nas tępny .

H enryk  Prawdzie.

Z miejsc kąpielowych.
B a d - H a l i  22 czerwca.

„Dziennik Polski* je s t  tu  je d y n em  pism em  
ze Lw owa. Liczni więc kuracjusze z całej P o l­
ski skwapliwie wyczytują  w iadom ości z k ra ju ,  a 
pan ie  niecierpliwie oczekują niedzielnpgo d o ­
datku .

„R abka . Iwonicz. Saplacz, Darku. Bad-H all 
— w ybiera j pan .  ale jedź do  solanek* po w ie ­
dział mi prof. dr. Wiczkowski na odiezdnem .
A że mnie nie k rępow ał d rem  Dębickim z p o ­
wodu przyjaźni z fizykiem iwonickim, ani też 
nie obligował, abym  jechał do d ra  K adena ,  
właściciela R a b k i  —1 lecz s ta n ą ł  na  s tusznem  

, s tanow isku  bezs tronnem  — w ybra łem . Bad-Hall 
iv Austrji wyższej — dwie godziny drogi za 
L in c e m — gdziern już  spędził sezon w roku  1890. 
Bardzo w ażna zaletą tutejszej miejscowości jest, 
że nie pozostaje w rękach jednego  lub kilku 
w lascic iel i-spekulantów. ale j<*st w łasnością k r a ­
ju  i zoslaje  pod zarządem  wydziału krajow ego. Jesl 
wiec forsownie u trzym yw ane, są tu  więc e u ro ­
pejskie urządzenia, są p ierw szorzędne hotele  i 
pensjony. („K aiserin  Elisabelh* p rym  wiedzie), 
j te l  ośntiu lekarzy, dw a kościoły, ap teka ,  w sp a ­
niały teati z bardzo d o b rą  t ru p ą ,  nic m a tu  n a ­
tom iast ga l icy jsk ie j  żydków, pejsatych  dzieci Iz rae­
la, ro zm am an y cb  i cuchnący  cli córek z Z arw an łcy .  
Dotąd gości tu 1300 osób. P o lak ó w  z K o n g re ­
sówki i Galicji m ało  — może 4 0 — 50  osób. 
Całe u trzym an ie  z m ieszkaniem  (jak u d ra  C n ra m -  
ca w Z a k o p a n e m ) kosztuje 7 do 8 koron  dzien­
nie. Pogoda sprzyja -  wycieczki do Iscłil i Salz­
burga nęcą. j

Odezwa do mieszkanek wsi.
P io jek io w a n t  s low arzyszem e katolickich k o - 1 

biel polskiej,, pod nazw ą : „ P rac a  społeczna*, 
zw raca się do szerokich kół publiczności z we- 
zw arie i . i  do współdz ia łan ia  i 7. p ro śb ą  o p o p a r ­
cie d ro b n e j  akcji społecznej. Chodzi, tn  o zo rga­
n izowanie  „wakacyj szwaczek*. — Myśl n i e n o ­
wa, w W a rsza w ie  wąirowadzona w  czyn przed 
p a ru  laty. 11 nas  miała gorące  rzeczniczki w 0 - 
sohie redaktork i i w spó łp racow n iczek  „S teru* .  
Razi 111 z. tygodnikiem u p a d la  i myśl ta .  Dziś 
p o d e jm u je m y  ją  n;i now o. żywiąc nadzieję, że 
znajdzie oddźw ięk w sereaułi pań  wiejskich.

Dla p racow nie ,  u trzym ujących  sic z igły. 
rozpoczyna s j  w mieście z m iesiącam i letnimi
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ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PHZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

— O. co to. to  n ie!  - zapro tes tow ał pan  
Berger. — Z Re inerem  ży ją  przeszło lat d w a­
dzieścia i znam dobrze histor.ję N ow aków . T en  
młody. Karol,  od trzynastego  roku życia w ycho­
w yw ał się tylko w Niemczech a  przedtem od ­
dał go ojciec do W roc ław ia  na  dwa lata. W .n im  
nie m a nic szlą-kiego. prócz nazwiska.

— Gzie też jes t s ta ry  N ow ak dzis ia j?  Jak 
zn iknął przed dziesięciu laty. tak nie słyszałem 
o nim... — mówił p an  Becker zaciekawiony.

— Tak. lak. ten s ta ry  Nowak to wielki 
dziwak. Porzucił m ają tek ,  syna a sam  gdzieś 
wyjechał — dodał pan  Malsteg. — Dobrze, że 
traf ił  na wyjątkowo uczciwego R e in e ra :  ale to 
czysty przypadek, inny  byłby go ładnie  ubrał...

— P rzypadkow o  znalazłem w ak tach  naszej 
land r a im y  — zaczął p an  B a u m a n  — ślad No­
w aka .  Był .0 11 wm ieszany w jakąś  katastrofę  
kopalni, a potem bra ł  paszpo r t  zagraniczny, do 
Palestyny.

— Hm ...  ten s ta ry  Nowak to n iew yraźna 
liguffa — mówił zwolna p a n  ReckeT — syn za­

grodnika, j)o kilkoletniin pobvcie w kopalni wę­
gla nagle bogacieje i do spółki z R e ine rem  za­
kłada fabrykę, coś tain nieczystego...

— Cóż zn o w u ?  — obruszył się p a n  Berger
— był naczelnikiem m agazynów  węglowych, coś 
ta m  oszczędził, potom sprzedał o jcowską kolo- 
nję, no i poszczęściło mu się, zrobił m ajątek .

No, no - odezwał się p an  Malsteg — 
znalem go, chodził ch m u rn y  i- sm u tny ,  a jego 
pokój sypialny, istna kaplica, nie brakło  n aw e t  
dyscypliny.

‘l  kim lo mówicie.? — spyta ł gospodarz 
zbliżając się do s to łu .

— Ach to, o s ta ry m  N owaku.. .  — od p o ­
wiedział p a n  Berger.

— O n im ?  T o  b iedny  człowiek. Jak  mi 
do k to r  mówił, cierpi on na m a n ję  religijną. 
W iem  z listów, że byl w Ziemi świętej, potem 
w Rzymie...  no i od pięciu lat, ani ja ,  an i  syn 
nie m a m y  żadnych wiadomości od niego.

— A może on już  u m a r ł?
— Bardzo w ątp ię  — wmieszał się urzędnik

— dan o b y  znać konsulowi naszem u, a ten  re ­
gencji. Dotychczas nie ma je d n ak  żadnej w ia­
domości.

— A wiecie — mówił p an  R e ine r  s iada­
jąc — nie przysiągłbym czy on żyje. Jego o s ta ­
tni list z W ioch zrobił na m nie  wrażenie o s ta ­
tniego pożegnania .  Rozczula się nad synem, zo­
staw ia  go pod  m oją opieką, kto wie, co sie 
z nim dzieje?*

- P ra w d ę  powiedziawszy, ■^'zaez,)! pan 
Malsteg. kręcąc spiczaste faworyty. - i len 
młody jest niewyraźny, patrzał na nas kry tyku­
jące .  a na pana  Rergera u śm iechnął się i ro ­
nicznie.

T o  już  zbytek podejrzliwości. — prze­
rw a ł  pan Reiner, — jako jego opiekun mogę 
wiedzieć coś o tern. D w anaście  lat jest w n a ­
szych szkołach, a od dziesięciu trzym ałem  go 
zdała od tego k ra ju :  p rzy jechał tu juk dziecko 
now onarodzone ,  i cieszy mnie, że m ój przyjaciel 
Berger wyjaśnił mu nasze stanowisko.

—• (!o to było jednak ,  pan ie  Berger, o czent 
p a n  w spom nia ł  w swej pięknej m o w ie ?  - 
zwrócił sil*!pan Freidorfer.

— Pomiędzy dw orcem kolei, a n, eszkaniem 
radcy opadli m jpdego Now aka robotn icy  z p ro ś ­
bam i i skargami. Przyszedł rządca i chciał roz­
pędzić to bydło szląskie. a p an  Nowak nielylko 
nie pozwolił,  ale wdaj się w jakieś pe r trak tac je .

— To  oburza jące!  - zawołał p a n  Becker.
— Niewłaściwej!',— dodał 7. g rym asem  n ie­

chęci urzędnik.
- N ie tak tow ne!  - - mówi! pan  Malsteg p o ­

p raw ia jąc  monokl.
— Młody! Młody! - uspraw iedliw iał p an  

Reiner, nieclmo będzie z nam i,  zrozumie i 
zastosuje się do naszych w aru n k ó w  życia.

— Przyjechał ze spokojnyeli. centra lnych  
Niemiec. 7. konsty tucyjne j Anglji, — p o d trzy m y ­
wał radcę jego przyjaciel pan  Berger, — przy­

zwyczajony do ludzi, n i ;  dziwnego, że popełnił 
omvłke.

_  Byle się tylko nie powtórzyła - -  ostrze­
gał poważnie urzędnik — takie pos tę p o w an ie  
sprzeciwia się zam iarom  wysokiego rządu.

- P o  wyjaśnieniu Bergera, n iem a obaw y, 
aby  popełni! ten sam błąd. — rzekł radca  s t a ­
nowczym tonem , a elirąc zmienić rozm ow ę spy ­
ta ł :  — Słyszeliście panow ie  o naszych cłach 
ochronnych  wr R os j i?

- Czytałem wzmiankę, w gazetach . —, "pod­
powiedział p. Malsteg. — no. ale m y już zdo­
będziemy te rynki w schodnie  przez represję  ich 
surow ych tow arów .

-  Albo tam  u nieb założymy nasze fa­
bryki. — uśm iechnął się p. Becker"

Wszczęli ożywioną dyskusję  o p roduk tach  sw o­
ich fabryk, ta ry fach  kolejowych i rynkach  zbytu.

P an  R e ine r  za p ro p o n o w a ł pa r t ję  wanta, od­
m ów iono  i goście zaczęli się rozjeżdżać. W y ­
kw intne powozy zaprzężone w d o sk o n a łe  kon ie  
zajeżdżały pod  K o lu m n adę , i w ieczorem  7. li­
cznych gości z a s ia li pan  Berger  i dyrektor.

W ieczór m ajow y, pogodny, bezksiężycowy 
kładł coraz gęstsze mroki w aleje ogrodowe, 
huczały chrabąszcze, dzwoniły kom ary ,  migały 
ć-my białe. Od czasu do czasu powiał ch łodniej­
szy w ia t r  od wschodu.

— Możebyś się przebra ła  Elzo, — radził 
ojcie c troskliw y o zdrowie jedvnej córki,  w i-
<1 n u (• r r łt iln  c in  e ł n l o m

do-— P ros i łam  już  o to p a n n ę  Elzę, 
dala towarzyszka.

Kiedyż mi ciepło papo.
- Chciałbym dziś m oje  dziecko jeszcze się 

przejść po ogrodzie, w tej sukience nie mozesz 
n am  towarzyszyć.

— P ew n o  w ru inach  będzie h e rb a ta  -  za­
śmiała się córka.

— Zgadłaś.
W  tak im  razie idę papo .

P o  ich wyjściu rzekł gospodarz  do gości 
siedzących n a  dolnej w erandzie, ja sno  oświetlo­
nej boczną la m p ą  elektryczna

— Co myślicie panow ie ,  gdybyśm y wynili 
te raz  po  lam pce  dobrego wina ?

P a n  Berger, do którego stosowało śię py ta­
nie. odpow iedzia ł z uśm iechem  :

— T o  dobra  myśl. na chłód nocny naj le ­
psze jest wino.

P a n  R e in e r  wydawszy odpow iedn ie  rozka­
zy, odezwał się fbnein, w k tórym  brzm iała  za­
dow olona  d u m a  :

— No, pan ie  Karolu, jakże  podobali  się 
tob ie  nasi sąsiedzi ?

— Za m ało  ich znam  — odpowiedzia ł p an  
Nowak — ale zbyt zachwycony nie je s tem  ich 
tow arzystw em . t

— Je d n ak  to bardzo bogaci ludzie, n a r  
pierwsi niemal...  —  obruszył się gospodarz.

(Ci<W tlahzy nastąpi)
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czas bezrobocia. Właścicielki magazynów wyjeż­
dżają zwykle, panie zatrudniające szwaczki pry­
watnie, opuszczają miasto także; pracownice te 
więc z trudnością zdobywają robotę i męczą się 
w  dusznych, ciasnych mieszkaniach. — Czasem 
kilka tygodni, przebytych na świeżem powietrzu, 
uratowałoby je od zupełnego wycieńczenia sił 
fizycznych, a dałoby moralne uspokojenie do 
dalszej pracy.

Proponujem y więc układ, który jałmużną 
nie jest, tylko spełnieniem dobrze zrozumianego 
obowiązku społecznego. Układ ten stawia za wa­
runek z m n i e j s z o n ą  i l o ś ć  g o d z i n  p r a c y ,  
za zniżoną opłatą przez kilka tygodni wakacyj­
nych. Na wsi, wyżywienie jednej osoby więcej, 
nie robi zwykle żadnej różnicy, a może przy­
nieść korzyść, ze względu na to, że w wakacje 
życie towarzyskie jest u nas bardzo ożywione i 
zapotrzebowanie pomocy większe. Zresztą czas 
to przygotowywania wyprawek dla dzieci odda­
wanych do szkół, więc taka osoba umiejętna 
bardzo przydać się może.

Wyżej wymienione stowarzyszenie zwraca 
się więc do mieszkanek wsi, aby się tą sprawą 
zajęły i odpowiednio do zapotrzebowania zgła­
szały swoje oferty do stowarzyszenia „Pracy 
kobiet*, Lwów ul. Wałowa 1. 4, w szkole im. 
Piramowicza, a natychmiast zostaną im przy­
słane formularze, dla bliższego określenia wa­
runków.

K R O N I K A .
P am ta jay  o i lB ia z J ii  eisszyśskisH.

Djaijtua lwowski.
W t o r e k  36 czerwca.
Koncert muzyki wojskowej przed namiestni­

ctwem.
Teatr hr. Skarbka: „Rewizor z Petersburga*,

komedja. Początek o godzinie 7 ‘/f wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu powysławo 

wym, ad godz. 9 rano a i  de zmroku.

K a l s n d a r f l  Wtorek (26): Jana i Pawia.
Wmdidd słońca o godzinie 4 minut 7. zachód o 
godzinie 7 minut 58.

W iadom ości osobiste. Hr. Kaz. B a d  en  i, 
b, prezes ministrów, po kilkudniowym pobycie w 
Warszawie, wyjechał onegdaj zagranicę.

Antoni Nystróm, twórca uniwersytetów lu- 
dowyeh w Szwecji, przybył w piątek popol. o godz.
2 do Lwowa i staną) w hotelu Imperjal, gdzie za­
siać go można codziennie od 9 do 11 przedpołu­
dniem. Na dworcu przywitał go komitet, zawiązany 
specjalnie w tym celu. P. Nystróm zabawi we Lwo­
wie kilka dni. Ze Lwowa prawdopodobnie wyjedzie 
na czas krótki do Zakopanego. Pani Nystróm, sku­
tkiem chwilowej niedyspozycji, pozostała na razie 
w Krakowie. W e wtorek będzie mial dr. Nystróm 
odczyt o uniwersytetach ludowych w Szwecji.

Mianowania. Namiestnik zamianował Piotra 
Z d z i e j o  w s k i e g o  podoficera rachunkowego 2 pul 
ku ułanów, kancelistą policyjnym w etacie dyrekcji 
policji we Lwowie

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu zamiano­
wało asystentów: Jana Laurynowa, Antoniego
Raecayekiego, Jana Novaka i Józefa Stanisława Sche- 
rautza adjunktami technicznej kontroli skarbowej.

Z uniw ersytetu. Pp. Tadeusz Litwinowicz i 
Józef Egre, rodem ze Lwowa, otrzymali na uniwer­
sytecie lwowskim stopień doktorów wszech nauk le- 
karskioh.

E g z a m i n  s  rachunkowości państw, zda) 
p. Stanisław Paweł Ginda, urzędnik podatkowy w 
Dobromilu.

Rodzina Sapiehów, „Praw. Wiestnik* ogła­
sza ukaz carski do rządzącego senatu z d. 30  maja, 
mocą którego przyjęci zostają do poddaństwa rosyj 
skiegc i za szlachtę dziedziczną państwa rosyjskiego 
uznam dotychczasowi poddani austrjaccy: Teresa- 
Marja-Józefa z ks. Sanguszków Sapieżyna i dzieci 
jej nieletnie: Marja-Józefa-Elżbiela, Jadwiga-Marja- 
Jóit-fa-Ewa, Paweł-Józef-Kazimierz-Florjan i Hlibiela- 
Karolina-Marja-Józefa Sapiehowie. Mowa tutaj o wdo­
wia i dzieciach śp. ks. Leona Sapiehy, syna Adama. 
Poddaństwo rosyjskie zaś przyjęły zapewne dlatego, 
że na nich spadną prawdopodobnie dobra Sangu­
szków (Sławiła) na Wołyniu.

Popis doroczny szkoły muzycznej fortepjanu 
i cytry p. J. P. Wygnańskiego odbył się dnia 20 
km. w sali Domu narodnego, przy udziale licznej 
publiczności. Przez 4 godziny zasiadało kolejno do 
fortepjanu lub cyter grono uczniów (razem 30) trzech 
kursów szkoły. Kurs elementarny wielce obiecujący, 
średni zaciekawiał, najwyższy wprost zajmował wy- 
bornem wykonaniem, zwłaszcza Liszta i Chopina.
»u też odznaczyli się przedewszystkiem: pna Rybiń­
ska, rodzeństwo Justjanowie i siostry Pordesówny. 
Popis zakończył się serdeczną owacją, którą ucznio- 
wio urządzili zasłużonemu dyrektorowi.

Popis. Na zakończenie roku szkolnego odbył 
się w sobotę w „Sokole* popis uczniów, który wy­
padł pod każdym względem doskonale. Ćwiczono 
z nadzwyczajną precyzją przy dźwiękach „Harmouji*. 
Ćwiczeniami kierował p.  naczelnik Durski, przy po­
mocy profesorów Chomińskiego, Hamburgerów, Ja­
nikowskiego i Wolańskiego.

Następnie uczniowie urządzili serdeczną owację 
drużynie nauczycielskiej.

Z T ow arzystw a łyżw iarskiego. Po kilku­
dniowej gorącej walce uczestników, rozgrywającego 
się na stawach Panieńskich, turnieju tennisowego 
popis ten onegdaj dobiegi końca. W grze pojedyń- 
czaj panów, przyznało jury w I klasie, jako pierwszą 
i druga nagrodę szczerozłoty duży i taki mały medal 
p p . : Ryszardowi Schróerowi, drowi Henrykowi Mi- 
kotaschowi; w II klasie srebrny duży i srebrny mały 
p p . . Hugonowi Kantorowi, Henrykowi Kóglerowi, 
a w III klasie, srebrny duży, mały i bronzowy me­
dal pp. : Hugonowi Kantorowi, Pritzzadny de Brezne- 
mu i Ottonowi Zaufałyemn. Natomiast w grze 
podwójnej panów, przyznano dwa szczerozłote duże 
i takie dwa małe madale p p . : Ryszardowi Schroe- 
rerowi, Hugonowi Kantorowi, Stelanowi Kossakowi 
i Ottonowi Zaufaly’emu. Przy wręczaniu nagród 
przygrywały fanfary, a publiczność oklaskiwała laue- 
ratów.

Żałować tylko wypada, że nagrodami nie dzielą 
się także panie nasze, które widocznie nie miały 
odwagi stanąć do zapasów.

Towarzystwo łyżwiarskie, poczytuje sobie za 
miły obowiązek, złożenia na tej drodze serdecznych 
wyrazów podzięki, tym osobom, które współdziałając 
przy urządzeniu turnieju, w tak dodatni sposób 
przyczyniły się do jego powodzenia.

Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży.
Ze sprawozdania, przedłożonego przez wydział tego 
tow., za czas od 1 października 1898 do 31 gru­

dnia 1899, dowiadujemy się, iż tow. rozwija się 
bardzo pomyślnie. W  r. 1898 rozdało tow. w po­
rze zimowej ubogim uczniom 43.145 obiadów, w r. 
1899 obiadów 36.318 . Jeden obiad kosztował prze­
ciętnie 6 ct , a składał się z rosołu,' lub zupy, szłuki 
mięsa i kromki chleba. Obiady gotowano w 14 ku­
chniach, urządzonych w poszczególnych szkołach lu­
dowych. W  roku 1898 udzielił wydział tytułem 
wsparć w gotówce stypendjów, zasiłków naukowych, 
na sprawienie mundurków, odzieży i obuwia 964 zl. 
16 ct., w 1899 r. 774 zl.

Z ubolewaniem wspomina wydział, że w r. 
1898 dochody bieżące bardzo znacznie się zmniej­
szyły, a na zmniejszenie to wpłynęło: ubytek nie­
których subwencyj i ubytek pewnej części członków 
zwyczajnych dawniejszych, a mały przyrost nowych.

Fundusz żelazny, przeznaczony na budowę domu 
wychowawczo-naukowego, pod nazwą „Dom Tadeu­
sza Kościuszki*, wynosił z końcem 1899 r. 8 .548 
zł. 4 ct. Na czele tow. stoi p. Franciszek Próchni- 
cki, sekretarzem jest p. Karol Moos.

Towarzystwo antihazardowe odbyło we 
czwartek wieczorem we Lwowie walne zgromadzenie 
i ukonstytuowało się. Prezesem wybrano namiestnika 
Leona hr. Pinińskiego. Liczne bardzo grono urzędni­
ków przystąpiło zaraz do towarzystwa.

Losowanie posagów na Zifjówce dla sierot 
dziewcząt, odbyło się w sobotę przedpołudniem 
w obecności radcy namiestnictwa, p. Drozdowskiego, 
radcy magistratu, dra Fischera, administratora ko­
ścioła św. Mikołaja, ks. Gorazdowskiego, komisarza 
namiestnictwa, dra Pajączkowskiego i radnych miej­
skich p p . : Janowicza i Łukawskiego. Uprawnionych 
qło losowania było 631 dziewcząt.

Posag z fundacji Jana Antoniego Łukiewicza 
w kwocie 8700 k., z 52 dziewcząt, przypuszczonych 
do losowania tego posagu, wyciągnęła ostatnia z 52 
losujących, dwunastoletnia Zofia W o j c i e c h o w s k a ,  
uczenica 5 klasy szkoły im. Elżbhety.

Z fundacji Elżbiety Czarkowskiej, wyciągnęła 
posag w sumie 168 koron na 48 dziewcząt, dopu­
szczonych do losowania, 19 z rzędu losujących, 14 
letnia Ludwika Anna S z e l e w i a n k a ,  sierota z za­
kładu im. św. Kazimierza.

Pasag z fundacji Karola Soboty, w kwocie 
315 k. 20 h., na 47 losującyeh 4 4 z rzędu, 8 le 
tnia Kazimiera B l o k ó w n a ,  sierota z zakładu św 
Kazimierza, a z fundacji Wincentego Lodziu Poniń- 
skiego w kwocie 1.200 k., wyciągnęła 21-letnia 
Cecylja D a j e w s k a ,  sierota po zegarmistrzu.

Posag w kwocie 600  koron, z fundacji Poniń- 
skiej, wylosowała Franciszka K o c h a n o w s k a .

Posag 7. fundacji Milana, w kwocie 300 koron, 
wylosowała Helena Ma r c z y ń s k a .

Burmistrzem m. Wieliczki wybrano jedno­
głośnie dra Zygmunta Miczyńskiego.

Prezesem rady powiatowej w Bóbree wy­
brano p. Witolda Niezabitowskiego, j e g o  żastępcą 
Stanisława hr. Myeielskiego.

Wiec ludowy. Dnia 21 b. m. odbył się w 
Torkacb (pow. Sokal) wiec, na który przybyło kil­
kuset włościan. Po nabożeństwie w cerkwi, udali się 
wszyscy do czytelni, gdzie przewodniczącym obrano 
p. Sawczyńskiego, notarjusza z Bełza. Najpierw prze­
mawiał redaktor Monczałowski ze Lwowa, o położe­
niu politycznem, nie żałując oczywiście utyskiwań 
na tzw. „ucisk Rusinów*, domagając się, żeby wszy­
stkie koleje upaństwowić, wódkę zmonopolizować, a 
nakoniec, by w szkołach wschodnio-galicyjskich nie 
obchodzić świąt polskich i aby językiem wykładowym 
był język ruski. Następnie omawiał położenie ekono­
miczne adwokat dr. Pawęcki ze Lwowa, na temat 
wyzyskiwania chłopów przez obszary dworskie. W 
kraju źle gospodarują, wszędzie okazują się niedobo­
ry, a za pieniądze Rusinów (!) odnawiają Wawel i 
budują ponmik Mickiewicza (!!). Przemawiali w dal­
szym ciągu włościanie, wynurzając się z tern, co  i ni 
dolega. Wkońcu postawił wniosek Mikołaj Barano­
wski. by uchwalić posłowi sokalskiemu, p. Wachnia- 
ninowi wotum nieufności, z wezwaniem , by złożył 
mandat. Wszystkie wnioski jednogłośnie uchwa­
lono i na leni wiec ów świetnie ilustrujący mię­
dzy inneini usposobienie Rusinów do Polaków za­
kończy! się.

Zjasd dziennikarzy słowiańskich, lak
wiadomo, zapowiedziany został kongres dziennikarzy 
słowiańskich w Raguzie. Jedno z pism krnackich 
doniosło, że rząd anstrjacki, podobnie jak rząd wę­
gierski, odbycia tego kongresu zabronił. Obecnie 
„Obzor* zasięgnął informacyj z kompetentnej strony 
i oświadcza, że owa wiadomość jest mylną.

Nad sprawą wychowania fizycznego, tak 
ważną, a tak mało dotychczas uwzględnianą, obrado­
wać będzie obszerniej osobna sekcja na IX zjeździe 
lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie. Myśl 
urządzenia podobnej sekcji podjęło grono lekarzy, 
mających bliższą styczność z młodzieżą, widząc jej 
słaby rozwój fizyczny i dążąc do poprawienia tej 
strony wychowania. Organizację tej sekcji powierzo­
no prof. Jordanowi, znanemu z działalności swej na 
polu wychowania młodzieży, który tą kwest ja odda- 
wua się zajmuje i wkłada w nią ogrom swej pracy, 
wiedzy i zabiegów.

Sprawa ta, tak ż.ywotna w społeczeństwie na- 
szem. znajdzie niezawodnie silne z jego strony po­
parcie : liczyć można na pewne, że wszyscy miłujący 
młodzież, będą uczestniczyli w obradach tej sekcji, że 
obrady nad tą sprawą przyniosą niejedną cenną 
wskazówkę dla nowej pracy nad fizyczne-.:! wycho­
waniem.

Dla uzupełnienia teoretycznych wykładów na­
stąpi po posiedzeniu zwiedzenie parku Jordana i 
przypatrzenie się odbywającym się tam zabawom i 
ćwiczeniom.

W Krynicy bawiło do 17 bm. 517 rodzin, 
a 820  osób.

Wachlarz pamiątkowy. Piękną pamiątkę
otwarcia nowego teatru we Lwowie stanowić będzie 
niezawodnie ozdobny wachlarz z fotograłjami nowo 
zaangażowanych artystek i artystów, z dyrektorem 
Tadeuszem Pawlikowskim i fotografją gmachu. — 
Ugrupowaniem tableau zajął się p. Jan Nowacki, 
uluhiony artysta teatru naszego, winieta wykonana 
będzie przez artyslę-malarza p. Tadeusza Popiela. — 
Wachlarz wyjdzie z końcem września staraniem p. 
Landowskiego we Lwowie.

Nagły skon. Z Przemyśla honoszą : Podczas 
koncertu w kasynie wojskowem został tknięty nagle 
apopleksją kapitan 58 pułku piechoty Karol Lipuwski- 
Paternay. Pierwszej pomocy udzielił nieszczęśliwemu 
lekarz kasy chorych dr. Michał Oller. Lipowski prze­
wieziony do szpitala wojskowego zmarł

Nieszczęśliwy wypadek. Z Sokala piszą : 
Chłopiec 7-letni tutejszego mieszczanina Tomczaka,

; szewca, idąc od sąsiada z wypożyczonym mu nożem 
szewskim, upadł tak nieszczęśliwie na drodze, że 

| wbił sobie nóż w gardło. Śmierć nastąpiła na 
miejscu.

! Podróż hr. Tołstoja. Dzienniki rosyjskie do­
noszą, iż znany rosyjski filozof i pisarz lir. Lew

Tołstoj zamierza udać się w podróż i zwiedzić. 
Niemcy, Francję i Anglję.

Straszna scena rozebrała się w piątek w Ber­
linie przy ulicy Wrangla. Zona zamieszkałego tam 
blacharza Soklowecka pokłóciła się z mężem o ja ­
kąś drobnostkę, przyczem kłótnia przybrała takie 
rozmiary, iż Sokloweck uderzył żonę. Uczuwszy żal, 
przeprosił ją i poszedł do pracy. Po odejściu męża 
Sokłoweckowa przywołała swe dzieci: 6-letniego chłop­
ca, 2 dziewczynki: jedną 4 a drugą 3-letnią, wzięła 
na ręce czwarte dziecko, liczące 8 miesięcy i poszła 
z niemi na 4 piętro domu, w którym mieszkała. 
Dzieci nie przeczuwając nic złego, ochoczo szły 
z matką.

Przybywszy na 4 piętro Sokłoweckowa szybko 
otworzyła okno, wychodzące na podwórze, wyrzuciła 
przez nie troje starszych dzieci, a następnie sama z 
czwartem dzieckiem skoczyła przez okno. Dzieci zgi­
nęły na miejscu. Matka, gdy przerażeni wypadkiem 
domownicy pospieszyli z pomocą, żyła jeszcze. Prze­
wieziono ją do szpitala, ale lam w kilka godzin 
umarła.

Wiadomości osobiste. P. Klemens P o d w y -  
s o e k i ,  pedagog i poeta, wyśmienity tłumacz Wi­
ktora Hugo, po kilkunastoletniej nieobecności po­
wrócił z Charkowa na stały pobyt do kraju i bawi 
obecnie w Warszawie.

S lu b .  We wtorek ubiegły w Miłosławiu, sie­
dzibie pp. Józefostwa Kościelskich, proboszcz miej­
scowy pobłogosławił związek małżeński p. Kazimie­
rza K o s t a n e c k i e g o ,  profesora wszechnicy jagiel­
lońskiej w Krakowie, z p. Janiną B l o c h ó w n ą ,  
córką pp. Jana i Emilji z Kronenbergów Blochów.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja Iwo 
wska obrz. łac. Mianowani: ks. Dręgiewicz Jan, pro­
boszcz w Żydaezowie, delegatem konsystorjalnym dla 
szkół okręgu żydaczowskiego; ks. Fischer Jan, pro­
boszcz w Sniatynie, na tymczasowego dziekana dla 
dekanatu Horodenki. Administratorem w Obertynie 
mianowany ks Stefanicki Marcin. — Przeniesieni : 
ks. Walęga Stanisław z Barysza do Kopyczyniec, ks. 
dr. Widacki Tadeusz z Kopyczyniec do Barysza, ks. 
Trembecki Karol z Dunajowa do Maclilińca jako 
koop. ekspozyt, ks. Wawszczak Józef z Lubaczowa 
do Dunajowa, ks. Harra Józef z Wyżnian do Po­
morzan, o. Stepek Bronisław z zakonu 0 0 .  Kapucy­
nów do Wyżnian, ks. Łoziński Kazimierz, admin. 
w Zydaczowie, zostaje w charakterze wikarego 
tamże. /

Djecezja przemyska. Prezentę na probostwo 
w Chłopicach, otrzymał ks. Tomasz Szurek, wikary 
z Wielowsi.

Djecezja tarnowska. Przeniesieni: ks. Franc'- 
szek Wojlanowski z Baranowa do Borowej, ks. Jó­
zef Łazarski z Borowej do Nowego Rybia, ks. Jan 
Jachty) z Nowego Rybia do Baranowa.

Wystawa robót ręcznych kobiecych bę­
dzie urządzoną w bieżącym roku we wszystkieh 
szkołacłi miejskich we Lwowie. Już 29 bm. 
będzie otwartą wystawa robót na kursach dopełnia­
jących, w szkole wydziałowej żeńskiej im. król Ja­
dwigi i jak każdego roku będzie odwidzaną przez 
liczne grono pań. Osobna komisja do tej czynności 
przez radę szkolną okręgową zaproszona, złożona 
z fachowych sił, będzie zwidzała wystawę we wszyst­
kich szkołach i przedłoży swoją opinję w raz 'z  wnio­
skami, do rady szkolnej okr. W skład tej komisji 
wchodzą panie: Bełtowska Katarzyna, nauczycielka 
państwowej szkoły przemysłowej. Makuszówna Ja­
dwiga, kierowniczka szkoły im. Staszica, Skrzyńska 
Maija, dyrektorka szkoły im. Elżbiety, Zawistowska 
Zofia, nauczyczycielka na kursach dopełniających, 
wreszcie Czerszykówna Marja, nauczycielka szkoły 
im. św. Anny.

Korpusy wakacyjne. Komitet korpusów wa­
kacyjnych, na którego czele stanął p. Michał Mi­
chał Michalski, wiceprezydent miasta, a czynności 
skarbnika objął p. Justyn Lang, postanowił, by 
pierwsza wycieczka chłopców z muzyką korpusów 
na czele, odbyła się w dniu 16 lipea rb., po wy­
słuchaniu mszy św. w katedrze Wpisy do korpusów 
wakacyjnych, odbywać się będą do dnia 3 lipca rb. 
w każdej dyrekcji szkolnej. Cały korpus, mający 
liczyć 700 dzieci i muzykę, składającą się z 30 
cłdopaków szkoły wydziałowej, będzie podzielony na 
7 oddziałów, które już to na boisku gininastyeznem, 
na placu powyslawowym, już też do innych miejsc 
upatrzonych, hędą odbywały wycieczki pod dozorem 
nauczycieli. Młodzież będzie także brała kąpiele na 
tryskowe, urządzone już dawniej przez komitet. Dni 
wycieczkowych, jeśli pogoda dopisze, będzie 30. 
Młodzież na boisku gimnastycznem będzie przez cały 
czas zajęta grą i zabawami.

Hr. Murawiew, zmarły rosyjski minister 
spraw zagranicznyrh, zawdzięcza) świetną swą kaije- 
rę własnej pracy i osobistym zdolnościom.

Hr. Micha! Murawiew urodził się w 1845 ro­
ku. Jako młodzieniec, niespełna 20 lal liczący, w s tą ­
pił do ministerstwa spraw zagranicznych, jako urzę­
dnik ambasady rosyjskiej w Berlinie. W r. 1866 zo­
stał sekretarzem poselstwa w Stutgardzie, a w r. 
1*69 był już sekretarzem ambasady w Berlinie. Na­
stępnie zajmował posady przy poselstwie w Karls­
ruhe, przy ambasadzie w Paryżu, przy poselstwach 
w Sztokholmie i w Hadze. W roku 1877 podczas 
wojny tureckiej oddany był na rozporządzenia głó­
wnego naczelnika towarzystwa opieki nad rannymi 
przy głównodowodzącym armją. W  1880 roku wi­
dzimy Murawiewa na stanowisku pierwszego sekre­
tarza ambasady rosyjskiej w Paryżu, a w 1889 r. 
został radcą ambasady w Berlinie, zaś w r. 1893 
nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym ministrem 
przy dworze króls duńskiego, potem ochmistrzem 
dworu, a w 1897 r. mianowany był ministrem 
spraw zagranicznych

Samochodem do Paryża. Donoszą z W ar­
szawy : Don Jaime de Bourhon, w swojej podróży, 
wyjechał onegdaj o godz. 7 -ej zrana do Pazyża z 
mieszkania swojego przy ul. Chopina I. 8, Ks. Bour­
hon w swoim powoziku „De Dion Bouton* wagi 
300 kilog., z motorem o sile 3 koni, z bagaża­
mi, umieszczonymi na przedniein siedzeniu, zapasem 
benzyny 30 litrów w bańkach, ubrany w śliczny ko- 
stjum sportowy francuskiego palacza, kieruje samo­
chodem sam, z młodziutkim mechaitikiem Francuzem 
przy boku. Całość tego powoziku miejskiego, prze­
znaczonego na dobre bruki a użytego do tak dalekiej 
i forsownej podróży (cały dystans z Warszawy do 
Paryża przez Berlin i kolonję wynosi według marsz­
ruty księcia 1656 kilometrów), przedstawia się ła­
dnie ; bardzo zajmująco ze względu na 10, jak wy­
wiąże się ze swego zadania lokomocyjnego. Książę 
powróci do Warszawy w końcu lipea — koleją.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym  św. 
Anny (ulica Akadem icka I 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 9 rano i od 12 w południe do 9 w ieczo­
rem. d l a  p a ń  od godziny 9 - 1 2  w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i a  udziela egzam inow any nauczyciel. Kąpiel 
25 d . w abonam encie 20 ct.

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka Dziś 
we wtorek „Rewizor z P ete shurga*, komedja w 5 aktach  
Gogola. W ystęp Kazimierza K a m i ń s k i e g o  w roli ly- 
tu ło w e j; w  środę „Sprawa kobiet11, komedja w 4 aktach  
Michała Bałuckiego. W ystęp Kazimierza K a m i ń s k i e g o  
w roli ekonom a Skwarka; w e czwartek „Pan dyrektor*, 
komedja w 3 aktach Aleksandra Bissona. W ystęp Ka­
zim ierza K a m i ń s k i e g o  w  roli ty tu łow ej; w piątek 
„Łapownicy*, kom edja w  5  aktach Ostrowskiego. W ystęp  
Kazimierza K a m i ń s k i e g o ;  w sobotę „Flipota*, ko­
medja w 3 aktach Lemaitre. benefis i przedostatni występ  
Kazimierza K a m i ń s k i e g o .

V. Olimpia-teatrze przy ul. Kazimierzow­
skiej, mieszczącym około 2000, osób dziś o godz. 8 
wieczorem wielkie nadzwyczajne przedstawienie.

M s t r. B i 11 w a r d a niebywały sukces komiczny. 
Jeszcze tylko 2 dni Ms t r .  U n t h a n ,  uniwersalny 
artysta bez ramion. M i s s  C l e o  z jej fantazjami. 
J a p o ń s k i e  s y l w e t k i  c i e n i s t e .  Jeszcze tylko 
2 dni galerja żywych fotografij, oraz galerja obrazów 
nowoczesnych mistrzów; w kraju cudów i wodospady.

* Colossfcum Teatr rozm aitości pod dyrekcją Erne­
sta Thorna. Od 16 czerw ca nowy wspaniały program. 
Codziennie przedstaw ienie. Co piątku Higli-Life przedsta­
w ienie. W  niedziele i św ięta 2 przedstawienia. Rodzina 
Dayton, najsław niejsza w św iecie trupa ze sw ojem i ka- 
ryjskiemi igrzyskami. Lianę d’Amiroff, jeżdżczyni w yż­
szej szkoły na własnym  koniu. Największy amerykański 
Bioskop. Trupa M arrelli (8 osób) najznakom itsi akro- 
lmci św iata. Niezapominajki, sensar. kw m tet wokalny i 
w. i. B ilety wcześniej są  do nabycia w biurze dzienników  
p. Plohna.

* Slub. W R zeszow ie odbył się dnia 19 b. in. ślub  
p. Ignacego S t e h n i c k i e g  i>, starszego komisarza  
straży skarbowej i kierownika sekcji w Lubaczowie z p. 
Stan isław ą Judycką.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Sto­
w arzyszenia przem ysłow ego krawców i kuśnierzy we 
L w ow ie, odbędzie się w środę dnia 27 b. m. o godzinie 
7 w ieczorem  w izbie rękodzielniczej.

* Z Towarzystwa politechnicznego. G rem ialna w y­
cieczka członków do w andalów  kolei państwowej, od b ę­
dzie się we czwartek dnia 28 czerw ca h. r. o godzinie 
pół do 4  popołudniu. Punki zborny na dworcu głównym  
przed pocztą.

Zm arli:
W  Stanisław ow ie zm arł Henryk D z  i u ł o w i ć  z, 

em erytow any major 26 pułku obrony krajowej w 69 
r. życia.

W Łuce małej zm arł Jacek K i e s z k o w s k i ,  syn 
Henryka, b. dyrektora Tow. wzajem nych ubezp. w Kra­
kowie, w 48 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr W sobotę odegrano w teatrze naszym 

„Walkę motyli* Sudermanna. Publiczność zapełniła 
szczelnie teatr i hucznymi oklaskami darzyła krakow­
skiego gościa p. Kamińskiego za jego wprosi znako­
mitą grę w roli Kesslera.

Izba sadowa.
T a rn o p o l  22 czerwca.

(Usiłowane morderstwo).
Przed tutejszą ławą przysięgłych odbyła się 

rozprawa przeciw Leibischowi Teiehholzowi, 
kupczykowi ze Skałatu, obwinionemu o to, że 
gdy żona jego się czesała i włosy czyściła naftą, 
rzucił na nią palącą zapałkę, wskutek czego 
odniosła ciężkie uszkodzenia. Żona jego ko­
rzystając z przysługującego prawa nie składała 
świadectwa, Teićhholz zaś słarał się udowodnić, 
że żona jego sama się podpaliła, by go módz 
oskarżyć o zbrodnię. Również zacytowani przez 
niego świadkowie zeznawali korzystnie dla niego, 
wobee czego trybunał wydał wyrok uwalniający.

W ie d e ń  23 czerwca.
(Para oszustów).

Wczoraj wieczorem zapadł wyrok w pro­
cesie Jonasza. Jonasz zasądzony zosłał na 7 lał 
ciężkiego więzienia, żona zaś jego Karolina z 
uwzględnieniem okoliczności łagodzących na dwa 
lata ciężkiego więzienia. Zarówno prokurator, 
jak i zasądzeni zastrzegli sobie prawo rekmsu.

K r a k ó w  25 czerwca.
(Nałogowa podpalaczka).

Dziś rozpoczął się tu sensacyjny proces 
przeciwko 22-letniej, Zofji Majównej, z Modlni- 
czkl pod Krakowem, oskaiżonej o zbrodnię pod­
palenia, gwałtu publicznego, obrazy religji i prze­
kroczenia przeciw nieobyczajności publicznej.

Zofja mieszkała przy siostrze swej przyro­
dniej Rozalji, zamężnej Kostasiowej. Dnia 14 
lipca 1897 ktoś podłożył ogień pod chatę Ko- 
słasiów. Całe mienie ich poszło z dymem, 
sprawcy jednak nie odkryło. Po pożarze poczęły 
po wsi krążyć listy, że to dopiero początek i że 
podpalacz nie spocznie póły, póki Kostasiowie 
nie sprzedadzą swego majątku i nie roz.dadzą 
go biednym. Autora tych listów wykryć nie było 
można. Kostasiowie żyli w ciągłym strachu. 
Dnia 17 lutego i 8 czerwca 1899 r. znów ktoś 
podłożył ogień pod domostwo Kostasiów, za 
pierwszym razem zdołano ogień ugasić, zanim 
się rozszerzył, za drugim razem wszystko zgo­
rzało, lak że musieli się przenieść do krewnych 
swyc.li Majów. I lii jednak ścigała ich ręka zbro­
dnicza. 21 lipca 1899 padło ofiarą całe gospo­
darstwo Majów. Bezpośrednio po pożarze pod­
palacz podrzucił list, w którym zawiadomił Ma­
jów, że uczynił to dlatego, iż dali przytułek 
Kostasicm.

Do ogólnego przerażenia przyczyniały się 
niemało opowiadania zamieszkałej u Kostasiów 
Zofji Majównej. ł na nią również czyniono za­
machy. Gdy leżała w łóżku, pod oknem — ktoś 
rzucił kamieniem, tak, że omal jej nie zabił. 
Innym razem napadnięto ją w polu, obdarto 
z korali i znieważono, znowu kiedy indziej usi­
łowano ją  podpalić w łóżku.

Wszystko to budziło nadzwyczajną sensa­
cję. Zarządzono próbę pisma i aresztowano nie­
jakiego Czubią, ale musiano go wkrótce uwol­
nić. Dopiero po ostatnim zamachu, uczynionym 
na Majównę, zjechał do Modlniczki sędzia śled­
czy Kliniecki, a idąc śladem dokonywanych 
zbrodni i zastanawiając sic nad sposobem, uży­
wanym przez sprawcę, doszedł do przekonania, 
że zbrodniarz ukrywa sic w domu, dalej zaś, 
że nie jest nim nikt inny, jak tylko Zofja Ma- 
jówna. Aresztowana Zofja wypierała się wszel­
kiej winy, ale przyparta do muru przyznała się 
powoli do wszystkiego.

Motywem ma być zemsta za niesłuszny, 
zdaniem Zofji, podział gruntu po śmierci ojca 
j e j  W o jc ie c h a  M a ja .

Epilog awantur.
„Kur. L w o w .“ zamieszcza p. t. „Nie tędy 

droga — panow ie!*  nas tępu jące  słuszne uw ag i:  
„Mnnja pojedynków  opanow a ła  lwowską 

młodzież akadem icką. Zam iast  s tud jow an ia  rze­
czy poważnych i p rzygotow yw ania  się do t r u ­
dnych  i ciężkich obow iązków  życia, n iektórzy 
z nich czas drogi i młodość złotą poświęcają  
wyłącznie badan iu  tajn ików różnych kodeksów 
honorow ych , rozmaitych kluczek i fint p ro toko ­

larnych, wśród których najczęściej sam honor 
i uczciwość schodzą na miejce ostatnie.

Sm utny to nadzwyczaj objaw, bo wskazu­
je  na to, że ta część młodzieży akademickiej 
wyzbyła się już wszystkich ideałów, że z pola 
pracy narodowej schodzi w rzędy zdziczałych 
młokosów, dla których protokół honorowy, zrę­
czne władanie szablą więcej znaczy, aniżeli sam... 
honor.

Zdrowe społeczeństwo musi tych panów 
przestrzedz, że nie tędy droga dla nas, co po­
dwójną mamy pracę, a gdy to nie pomoże, musi 
złamać laskę nad  głową jednostek płytkich i po 
napiętnowaniu przejść nad nimi de porządku 
dziennego z dantejskiem „guarda e passa*.

Na szczęście większość młodzieży polskiej i 
akademickiej zdała stoi od tych pojedynkowi- 
czów. z nimi się wcale nie solidaryzuje i wy­
rzec się ich i należycie napiętnować potrafi. 
Niechby tylko wszyscy ludzie rozsądni i powa­
żni mogli się pozbyć przestarzałych a pustych 
form szukania satysfakcji honorowej, to z pe­
wnością grom ada tych paniczyków musiałaby 
ucichnąć, albo działalność swoją na gruncie 
lwowskim ograniczyć do gremjalnego wpisywa­
nia się w szeregi burszenszaftu „Corps Leopo- 
l ia“‘ o którym cała prasa lwowska już dawno 
swoje wypowiedziała zdanie.

Młodzież polska uczciwie myśląca powinna
jak najostrzej napiętnować pojedynkowiczów i
wskazać im którędy droga do  honoru.*

+* *
P. Sosnowskiego przewieziono wczoraj na 

klinikę okulistyczną, gdzie zajął się nim gorąco 
prof. dr. M a c h e k i otoczył go nadzwyczaj s ta­
ranną opieką. Ostateczna decyzja lekarzy, czy 
potrzebne będzie wyjęcie oka, zapadnie dopiero 
za dwa dni.

Zamordowanie 
śp. Zofji Wołodkowiczowej.
O szczegółacli zbrodni, której ofiarą — jak 

już donieśliśmy — padła śp. Zofja Wołodkowi- 
cowa, dotychczas brak bliższych wiadomości. 
Zdaje się atoli, że motywem zbrodni była chęć 
rabunku. P  Wołodkowiczowa podjęła w Ode- 
sie w banku 18.000 rubli. Morderca musiał to 
podpatrzyć i wówczas już zapewne zrodził się 
w jego głowie zamiar morderstwa, którego do­
konał między Odessą a stacją Popieluchy. Na 
tej ostatniej slaeji, gdy podróżująca z p. Wo- 
łodkowiczową służąca weszła do wagonu l-szej 
klasy, ujrzała panią swą nieżywą. Zaalarm ow a­
ła natychmiast służbę pociągową; pociąg wstrzy­
mano, przeprowadzono dochodzenia, lecz m or­
dercy nie było już śladu. Zwłoki śp. Wołodko­
wiczowej pozostawiono w Popieluchach.

Pochodziła ona z rodziny cudzoziemskiej, a 
jej siostra wyszła za rosyjskiego księcia Stro- 
gonowa, człowieka naprawdę europejskiej cy­
wilizacji i europejskich zwyczajów, niezmiernie 
bogatego, a zamieszkałego w R zym ie ; Zofja zaś 
poślubiła Władysława Wołodkowicza. którego 
utraciła dwanaście lat temu. Pozostał jej po 
nim jedyny syn Bolesław, człowiek nadzwyczaj 
wykształcony, dusza na wskroś artystyczna, a 
przedewszystkiem serce - niezrównane, złote 
serce. Gd tego to syna, jak się zdaje, płynie 
ten strumień dobrodziejstw jaki się z nazwi­
skiem Wołodkowiezów łączy. Do dziś pamię­
tają ludzie, jak to ś. p. Bolesław będąc jeszcze 
akademikiem, spieszył gdzie mógł z pomocą bie­
dnym kolegom.

Po śmierci syna majątek w znacznej części 
przeszedł na jego stryja, bogatego właściciela 
dóbr w zaborze rosyjskim, a zamieszkałego w 
Odessie, p. Konstantego Wołodkowicza, który 
leż zajął się zarządem majątku wdowy, a speł­
niając ostatnią wolę nieboszczyka, z majątku po 
nim pozostałego mogła czynić i czyniła w Kra­
kowie rozmaite dobroczynne i publiczne fundacje.

Przypomnimy tu tylko przyczynienie się zna­
cznym funduszem do ufundowania Domu aka­
demickiego w Krakowie, wzniesienie pomnika 
„Bojana* nu plantach, ku czci Bohdana Za­
leskiego i zapowiedź, jaką dał p. Konstanty 
Wołodkowicz, że postawi własnym kosztem 
przed teatrem miejskim spiżowy biust Fredry.

Prócz tego ś. p. Zofja W ołodkowiczowa z a ­
kupiła  plac pod budow ę gm achu  i u fundow ała  
kościółek dla now ego zgrom adzenia zakonnego 
S łużebnic Serca  Jezusowego w Krakowie, przy 
ulicy G arncarskiej,  u fundow ała  dw anaśc ie  s t a ­
łych miejsc w zakładzie dla nieuleczalnych im. 
Helelów, co ją  kosztowało około 3000  zł. ro ­
cznie, a oprócz tego dla żadnego z b iednych t 
potrzebujących, którzy się do niej zgłaszali, nie 
miała nigdy dłoni zamkniętej.

Ś. p. Zofja Wołodkowiczowa wyjechała 
jeszcze 25 kwietnia do Odessy dc krewnych z 
służącą Bronisławą i odtąd nie miano od niej 
w Krakowie żadnego listu. Ubocznie tylko do­
chodziły wiadomości, że się dobrze bawi w Odes­
sie, że jej tamtejsze powietrze służy. Z Odessy 
p. Wołodkowiczowa miała pojechać do p. Ja ­
roszyńskiej, z domu Sierakowskiej, a następnie 
powrócić do Krakowa; zkąd z p. Heleną Wn- 
łodkowiczową, przybyłą z Odessy, miała wyje­
chać do kąpiel. Tymczasem morderca pozba­
wił ją  życia.

K r a k ó w  25 czerwca. W sprawie m or­
derstwa p. Wołodkowiczowej donoszą: Pogłoski 
i wiadomość o tem, że wiozła ona z sobą
18.000 i że zbrodniarz to wyśledził są tylko 
pogłoskami. Przypuszczają, że śp. Wołodkowi­
czowa, jeżeliby była miała jaką kwotę, to była­
by przesłała ją przekazem bankowym do jakie­
go banku, oraz, że przy sobie miała nie wielką 
kwotę na koszta podróży. Stwierdzić atoli na­
leży, że ani Bank hipoteczny, ani B. dla h an ­
dlu i przemysłu, ani domy bankowe Raczyń­
skiego lub Mendelsburga nie otrzymały żadnych 
przekazów na imię p. Wołodkowiczowej. Ciało 
zamordowanej zostanie prawdopodobnie prze­
wiezione do Krakowa. Dziś lub jutro  przybę­
dzie do Krakowa rodzina Wołodkowiezów.

K r a k ó w  25 czerwca. W edług  nadeszlych 
I u wiadom ości w sp raw ie  zam ordow an ia  p. Zo­
fji W ołodkowiczowej, jechała  p. W olodkow iezo- 
wa sam a w przedziale I. klasy. Jej służąca j e ­
chała U. klasą. P . W ołodkow iczow a poleciła 
służącej, ab y  przyszła ją obudzić na stacji w 
P opieluchach, gdzie chciała odwidzić zna jom ych 
p ań s tw a  Brzozowskich.

Kiedy służąca na stacji w Popieluchach 
weszła do w agonu, w k tó rym  jechała p. W o ­
łodkowiczowa, zasta ła  już  tylko zimnego trupa .

Morderstwo popełniono widocznie przed kil­
ku godzinami.

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E  r  n  e s  t a  T h o r n a .

C odzienn ie k w ietn e p rzed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  przedstaw ien ia)
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.____

P o r z ą t e k  o godzin t 8-mej wieczór. “W  8Ł0
B ilrty  wcześniej do rirbyOB w biurze dzienników p, Płetwa, uł. Karola Ludwika 9,
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Morderców — jak słychać — miało być 
trzech. Jeden z nich miał być dymisjonowanym 
marynarzem rosyjskim. Podobno policja jest 
na tropit' morderców. Zabrali oni pani W o- 
łodkowiczowej 18.0U0 rubli

Pani \ \  ołodkowiczowa zi obiła przed trze­
m a laty testament u p. Niemczewskiego w  Kra­
kowie. Un.wersalnymi spadkobiercami miała 
ustanowić zgromadzenie SS. Służebniczek Serca 
•Jezusowego i SS. Nazaretanek. Testam ent zo­
stanie otworzony w tych dniach.

P. Konstanty Wołodkowicz, krewny ś .  p. 
Zofji przybył do Krakowa.

kukurydza na maj 1901 r. od 4  88 do 4 '90 ,  na 
lipiec od 5 '63  do 5 ' 6 4 ; rzepak na sierpień od 
13 '35 do 13 45 Oferty na pszenicę ożywione 
Chęć kupna dobra. Tpndencja silna.

W ie d e ń  25 czerwca, ( t r  e.lda tow a­
rowa). Cukier surowy od k. 29 — do — . Ten 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 3 7 '5 0  do 
38 '50. Spirytus od koron 14 do 41 40
dencja niezmieniona.

I en-

Małżeństwo arcyksiącia Franciszka 
Ferdynanda.

Sprawa małżeństwa następcy austrjackiego 
tronu z hrabianką Zofją Ghotekówną dobiegła 
wreszcie końca. Ś l u b  o d b ę d z i e  s i ę  j u ż  w 
n i e d z i e l ę  d n i a  1 I i p c a w R  q i c h s t a d z i e; 
jako podarunek ślubny otrzyma hrabianka Cho- 
tekówna od c esarza tytuł księżnej reichsztadzkiej.

Obwieszczenie dworskie, wydane w tej spra­
wie, donosi, że w czwartek dnia 28 b. m. o g. 
12 w południe odbędzie się w Burgu, w obe­
cności arcyksiążąt, najwyższych dygnitarzy dwor­
skich, tajnych radców i ministrów, uroczyste 
złożenie przysięgi przez arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda w ręce cesarza.

W e czwartek złoży arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przysięgę, iż zrzeka się dla swej 
przyszłej żony wszelkich praw cesarzowej, a dla 
ewentualnego potomstwa praw do następstwa 
tronu. Sam atoli nie składa renunc-jaeji. Zacho­
wuje on wszystkie swoje prawa i tytuły jako 
następca tronu.

Z okazji ma jącego nastąpić ślubu arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, pisze „F rom denb la t t" : 
Narody austro-węg. tnonarchji z największem 
zainteresowaniem przyjmują to postanowienie 
następcy tronu, zapatrując się na nie ze stano­
wiska czysto ludzkiego. Jego ces. król. wysokość 
ma prawo powiedzieć, że postępuje za głosem 
serca.

Z tej strony należy też uznać siłę rezygna­
cji arcyksięcia, który ponosi ofiarę zarówno co 
do stanu przyszłej małżonki, jako cesarzowej, 
jak też co do następstwa tronu dla ewentual­
nego potomstwa z tego małżeństwa. Stosownie 
do ustawy domowej Habsburgów, arcyksiążę 
zrzeka się wszelkich praw  następstwa dla po­
tom stwa, jakoteż p raw  dla żony, raz na zawsze, 
by uniknąć n ieporozum ień; arcyksiążę daje tern 
doDry przykład dla ludów monarchji, iż stosuje 
się ściśle do przepisów ustawy domowej Habs- 

urgów.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W ie d e ń  24 czerwca. Centralny Zwią- 

zt-k przemysłowców austrjackich i Związek właści­
cieli fabryk bawełny, wystosowały do ministerstw 
kolei i handlu, protest przeciw zamierzonemu pod­
wyższeniu taryf węglowych.

— W ie d e ń  25 czerwca. ( Giełda ebo- 
I io u a ) .  (Kursa w koronach i po 50  kilogramów).

Pszi nica na maj-czerwiec od 7 '80  do 7 '90, na 
j e s ie ń  od 8 35 do 8 '3 6 ;  żyto na maj-czerwiec od 
7 2 3  do 7 25, na jesień od 7• *10 do 7 ' 3 2 ;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '83  do 5 '84,
na czerwiec-lipiec od do — na lipiec-
sierpień od 5 85 do 5 80, na sierpień-wrzesień 
ud — . — do - •— . na wrzesień-październik od 
5 96 do 5 97; owies na maj-czerwiec od 
S  44 do 5 48, na jesień od 5 '55  do 5 '5 7 ; 
rzepak na styczeń-luty od — do — ■ — , na sier­
p ie ń -wrzesień od 1 3 ‘7 5  d e  1 3  8 5 ;  olej rzepakowy 
nu kwiecień-maj od — do — ■ — , na wrzesień- 
grudzień od - do - -  Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  25 czerwca. (Oietdtt sbo- 
iowa) (K ursa w koronach i po 50 zilogr.). Psze­
nica na czerwiec od — ' -  do — ' — , na październik 
od 8 2 1  do 8 2 2 ;  żyto na maj -  — do — , 
nu październik od 6 '95  do 6 '9 6 ;  o vies na maj 
— ' — do — ' — , na październik od 5 2 2  d o 5 ‘23 ;

Sytuacja w Austrii.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
B e r n o  21 czerwca. Do tutejszego „Hlasu" 

donoszą z Wiednia, iż jest bardzo wątpliwem. 
czy rząd zechce oktrojować ustawę językową i 
czy zaprowadzi język niemiecki, jako język po­
średniczący.

Natomiast nosi się rząd z innym planem. 
Oto zamierza oktrojować bardzo surowy regula­
min izbyf-' nadający prezydentowi jej szerokie 
prawa i wprowadzający służbę parlam entarną 
dla utrzymania porządku.

Przy ponownem zebraniu się rady państwa 
już na podstawie nowego regulaminu, przedło­
żonym jej zostanie ponownie projekt ustawy ję ­
zykowej. Młodoczesi wówczas nie będą już mogli 
przeszkodzić jego uchwaleniu.

Dziś okazuje się — pisze „Hias" — jaką 
szkodę wyrządziła obstrukcja przez rozbicie pra­
wicy, która mogła Czechom dopomódz do uchwa­
lenia zmian w przedłożonym projekcie.

Trzeba więc, aby teraz większość dawną na 
nowg wskrzeszono i w tym celu ponownie, pro­
ponuje „Hlas“ zwołanie konferencji posłów sło­
wiańskich.

Powstanie Bokserow w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).
B e r lin  24 czerwca. Biuro Wolfa donosi 

z Szangaju, że c a ł y  T i e n t s i n  s t o i  w p ł o ­
m i e n i a c h ,  a położenie Europejczyków jest 
bardzo rozpaczliwe.

N o w y  J o r k  24 czerwca. Kierownik me- 
todystycznych misrj w Tientsinie Frederie Brown 
nadesłał „N,-Jork-Journulowi" z Czifu następu­
jący telegram: Uciekłem właśnie z Tientsinu na 
niemieckiej łodzi działowej. Wojska chińskie o- 
strzeliwały miasto przez kilka dni. Cała dzielni­
ca obcych zniszczona. Porucznik W right z floty 
amerykańskiej ciężko ranny, również 50 m ary­
narzy, których pod jego dowództwem wysłano 
na naszą obronę bądź padło, bądź tez ciężkie 
odniosło rany. Amunicja zupełnie wyczt-rpnna. 
Garnizon okropnie cierpi. Pomoc nagląco po­
trzebna.

L on d yn  24 czerwca. Dzienniki wieczorne 
donoszą z Szangaju : Prawie wszystkie obce o- 
sady w W ej-haj-wej zostały przez bokserów spa­
lone. „Biuro R eu te ra” dodaje, że nie otrzymało 
jeszcze potwierdzenia tej wiadomości.

B er lin  24 czerwca. Poselstwo chińskie 
potwierdza wiadomość dzienników, że Li-hung- 
ezang otrzymał misję pośrednictwa między m o­
carstwami. Żąda on, aby mocarstwa zaniechały 
wysyłki dalszych wzmocnień do Chin przed u- 
kończeniim jego misji. Li-hung-czang chce je­
dnak przedewszystkiem uśmierzyć powstanie 
bokserów, a dopiero później rozpocząć rokowa­
nia z mocarstwami.

S z a n g a i  24 czerwca. Tientsin został w 
czwartek przez wojska chińskie pod dowództwem 
księcia T uana zaatakowany, dotychczas jeszcze 
Chińczycy nie zdobyli miasta, jakkolwiek ogień 
ich znaczne wyrządził szkody. Ostatnie autenty­
czne wiadomości z Pekinu donoszą.ź.e post lstwa 
jeszcze się trzymają.

B er lin  24 czerwca. Tutejsze poselstwo 
i hińskie zawiadomiło wczoraj urząd spraw zagrani­
cznych, że niemieckiemu posłowi w Pekinie nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo.

Konsul niemiecki w Czifu telegrafuje pod 
datą wczorajszą, że ostrzeliwanie osad w T ien­
tsinie trwa dalej. Większa część budynków spa­

lona; o korpusie, który przybył dla odsieczy 
Pekinu i z Pekinu samego nie ma żadnych wia­
domości.

P a r y ż  24 czerwca. Ministerswo spraw za­
granicznych otrzymało zeszłej nocy kilka telegra­
mów z Chin. Konsul francuski z Szangaju
donosi pod datą 22 czerwca, ż e  Chińczy­
cy bom bardują  Tientsin i że zniszczyli kon­
sulat amerykański. Ciągle jeszcze brak nowych 
wiadomości z Pekinu. Francuski wicekonsul
Mongtse zawiadamia o telegramie konsula F ran- 
oois z daty 17 hm., a więc wcześniejszej od te­
legramu. o którym minister wspomniał na osta- 
tniem posiedzeniu izby deputowanych. Franoois 
wyraża obawę, że w Yinamen ze strachu przed 
wojną wybuchnie rewolta przeciw mandarynom. 
Konsul wyraża zdanie, że umyślnie zatrzymują 
go tam wraz z jego ludźmi, bojąc się, że po 
jego odjeździe wybuchnie rewolucja. Franoois 
domaga się interwencji w Pekinit, aby woj­
skom francuskim pozwolono przekroczyć gratricę.

W ie d e ń  24 czerwca. Jak donosi „Neue 
fr. P resse“ z Poli, przeznaczony do Chin okręt 
„Marja Teresa" odpłynął. Wiadomość tę po­
twierdzają także źródła urzędowa.

H o n g k o n g  24 czerwca. „Hongkong 
Daily Press" donosi, że Lilnmgczang otrzyrrał 
od cesarzowej rozkaz udania się do Pekinu. uśmieN 
rżenia bokserów i nawiązania rokowań z posel­
stwami obcych mocarstw. Lihungezang 27 hm. 
wyjedzie z Kantonu do Szangaju.

S z a n g a j  24 czerwca. Konsulowle wysto­
sowali do admirała chińskiego notę, z prośbą, 
aby oddalił swe okręty. Prośba la odniosła 
sknlek.

nosi z Czifu pod datą wczorajszą: W  dniu 22
b. m. zostało zabitych kolo Tientsinu 4 am ery­
kańskich żołnierzy. 7 zaś ranionych. Siła wo- 
jenna, z 2000 ludzi złożona, wyrusza dziś na od­
siecz Tientsinu Sekretarz w urzędzie marynarki 
Lang, wydał rozkaz, aby okręt „Bmoklin* wy­
siany byl do Chin.

M a lta  24 czerwca. Krążowce „Iriś"- 
i „Dido" odpłyną niebawem do Chin z wielkimi 
zapasami amunicji.

L on d yn  25 czerwca. Korespondent „Daily 
Mail" donosi z Czifu: Dowiaduję się, że guber­
nator Szantungu, rozporządzający 11.000 woj­
ska podobno znakomicie po europejsku wyćwi­
czonego i zaopatrzonego w karabiny Mausera i 
działa Maksima, otrzymał rozkaz, by dnia 15 
b. i i i . udał się z całą tą siłą rio Pekinu.

L ondyn  25 czerwca. Podług telegramu 
„Timesu" z Szanghaju — nadeszła do dyrekto­
ra kolei żelaznych Szenga wiadomość, datowana 
20 1). m.. że w tym dniu zapanowało dla cu­
dzoziemców w Pekinie zupełne bezpieczeństwo 
na przyszłość; jednakże wszystkie poselstwa 
z wyjątkiem a u s t r o - w eg i e r s k i e g o. belgijskiego . 
angielskiego, zostały spalone.

W ie d e ń  25 czerwca. „Wied. lei. Biuro 
korespondencyjne" donosi z Czifu : Oficerowie
auslro-węgiorskiej marynarki z okrętu „Zenta* 
brali bardzo dzielny udział w szturmowaniu for­
tów w Taku. Odznaczyli się szczególnie: kapi­
tan S tehner i kadet Petri. Austro-węgiersku fla­
ga wojenna powiewa obok flagi niemieckiej na 
południowym forcie w Taku.

L on d yn  25 czerwca. Admiralicja otrzy­
mała od szefa angielskiej eskadry w Taku de­
peszę z Czifu 7. 23 b. m. z wiadomością, że ad ­
mirałowie mocarstw postępują w zupełnem po­
rozumieniu z rosyjskim wiceadmiiałern. jako naj­
starszym z nich. 200i) ludzi z pułku chińskiego 
zostało dnia 22 b. ni. sprowadzonych z Wei- 
hei-wei do Taku. Wiadomości z Tientsinu brak. 
Ostatnie potwierdzają fakt, że osada zagraniczna 
w Tientsinie została prawie zupełnie zniszczoną 
i że cudzoziemcy muszą staczać bardzo uciążliwą 
walkę. Nadeszły również wiadomości, że b. m. 
próbowano uwolnić Tientsin, próba ta jednak 
nie udała się.

N o w y  J o r k  25 czerwca. „New Jork 
Heiald" donosi z Waszyngtonu: Amerykańska 
siła wojenna w Chinach wynosić będzie 4500 
ludzi, po większej części sprowadzonych z Fili­
pinów pod wodzą Kempfa. Jeszcze jeden okręt 
amerykański stojący koło Filipinów, otrzymał 
rozkaz udania się do Taku.

„World" donosi ze źródeł chińskich, że Sey­
m our obsadził dzielnicę Pekinu t. zw. „miasto 
tataiskio".

W a s z y n g t o n  25 czerwca. Ketnpf do-

W o j n a .
(T e le g ra m y  ^ D z ie n n ik a  p o l s k ie g o ” )
L on d yn  2o czerwca. Biuro Reutera do­

nosi z Standerton. że prez. Kruger rozporzą­
dza wojskiem w sile 15,000 ludzi i że zamierza 
wojnę przeciągnąć aż do wyboru nowego pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, od którego 
spodziewa się interwencji na korzyść Trans-  
waalu.

Wiedeń 25 czerwca. Zam knięcie giełdy godz. 2 ra. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 6 9 5 -50, Akcje w ęg. Zakł. kred. 
728 50, Akcje Anglobankn 2 8 0 ' - - .  Akcje Unionhanku  
57o-— . Akcje Laenderbanku 4 3 6 -— , Akcje Bankvereinu  
507" , Akcje Bodencredil 904 '— , Akcje gal. Banku hipcę-
tecznego 072 — . Akcje kolei państw . 679 25, Akcje kolei 
połudn. 120‘— . Akcje iram w. lit. a) 31 7 -— , lit. b) 
307' — , Akcje kol. Elbethal 47 7 '— , Akcje kol. ró łnocnej 
- '— . Akcje kol. Czerniowieckif.j — ■— . Akc,e Alpiny
48 0  5 0 , Akcje Kima Muranji 5 63-— , Akcje pragskiego  
Tow. ie l. 1880"— tow. — , Akcję fabryki broni 354"— , 
Akcje tureckie tytoniowe 289-— . Oblig. w ęg. indem n.
9 1 -— , Renta majowa 97-80, Austr. renta koron. 9 7 -65.
W ęgierska renta koronowa 9 1 ’- - ,  56  I. listy Tow. kred 
zieius. 91-35, 4 proc. listy Banku kraj, 93 —, 4  i poi proc. 
listy Banku kraj. 9 9 -— , 4 proc. listy Banku hip. 9 2 '— .
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98-50, 5 proc. listy
flanku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig propn. 9 6 1 5
4 proc Gal. poż. kraj. z roku 1893 91'95, 4  proc. po-
życzka ni i.wowa 89-50. bosy tu rei kie 112' , Maiki
1 1 8 * 2 . Kunie 255  50

OEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefoniczne.

W ie d e ń  24 czerwca. Minister sprawie­
dliwości Spens Boden przyjmował wczoraj de- 
putację delegatów austrjackich izb adwokackich, 
która wręczyła mu uchwały, powzięte na ostat­
nim wiecu. Minister przyrzekł treść- tych uchwał 
dokładnie rozpatrzyć.

W ie d e ń  24 czerwca. Cesarz przyjmował 
wczoraj popołudniu ekskróla serbskiego Milana, 
który przedtem odwidził także ministra spraw 
zagranicznych hr. Cołncbowskiego.

W ie d e ń  24 czerwca, p r .y b y ł tu  marsza­
łek Galicji Stanisław- lir. Badeni.

K r a k ó w  25 czerwca. Wydział lekarski 
tutejszego uniwersytetu odrzucił prac-ę habilita­
cyjną dra Franciszka Krzyszlalowicza. gdyż była 
napisaną po niemiecku, nie kwestionując wcale 
jej wartośc-i naukowej.

K r a k ó w  25 czerwca. Rektor i senat 
akademicki wydali odezwę do słuchaczy uniwer­
sytetu z podziękowaniem za to, iż przyczynili 
się do uświetnienia jubileuszu: odezwa wyraża 
nadzieję, że słuchacze nie zapomną nigdy o tycli 
pięknych dniach swej młodości i przez całe ży­
cie pracować będą na sławę uniwersytetu i dla 
podniesienia dobra narodu.

W ie d e ń  25 czerwia, Gesarz przyjął 
dziś na ogólnych audjencjaeh między' innymi 
marszałka krajowego hr. Stanisława B a d e ­
ni  e g o ,  oraz zbiorową deputację profesorów 
uniwersytetu jagiellońskiego, którą składali dr. 
Zoll, di. Stanisław Smolka, dr. Henryk Jordan, 
dr. Felik.-, Kreutz, i dr. Jan Pawlicki.

P e t e r s b u r g  25 czerwca. Carski ukaz 
opiewa : Ponieważ uznajemy konieczność uzu­
pełnienia wojsk w okręgu amurskim do stanu 
wojennego, rozkazujemy ministrowi wojny, by 
zarządził co należy. Równocześnie rozkazujemy, 
by potrzebna ilość rezerwistów z okręgu am u r­
skiego i z okręgów sybirskicli została powołaną 
do służby czynnej.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  25 czerwca 

( f i . )  Niemieccy posiadacze akcyj austrjackiego Za­
kładu kredytowego zaczynają się ich pozbywać, to 
teź ostatnimi dniami napłynęło z Niemiec kilka ty­
sięcy tych akcyj, co obniżyło dotkliwie ich kurs. 
Sprzedaże te motywowane są pogłoskami, że docho­
dy Zakładu kredytowego za pierwsze półrocze b. r. 
będą niższe od zeszłorocznych, gdyż fabryka źi lazna  
Skody w Pilznie. którą.- Zakład kredytowy przemieni! 
w roku ubiegłym w towarzystwo akcyjne i ma jttj 
akcyj za przeszło 6 miljonuw 7.1 , nie przynosi takich 
zysków, jakich oczekiwano. Także w innyib akcjach 
bankowych i w walorach przemysłowych przeważała 
zniżka, naloiniasl kolejowe akcje wciąż są przedmio- 
lem znacznych Iransakcyj, dzięki projektowanemu 
podwyższeniu taryf, tudzież widokom na dobre żni­
wa na Węgrzech i w Rumunji. /. lego samego po­
wodu podnosi się lakżr kurs akcyj Towarzystwa że­
glugi na Dunaju.

Przyjechali ho Lwowa.
■ Inia 25 czerwca 1900 i.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. pierwszo- 
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja Z. Lewandowski 
z Kussocic. Hr. A. S taizeńsk i z Krakowa. S. Niezabi-
tnwski z l herca. B. J. F ie i/e ld  z Boliiszan. Hr. W. Łoś
z Żyznowa. Ks R. Puzyna z Piadyki. A. Dufrany ze
Stryja. P. 1 .ugrami z Brukseli. T. Ldfrier z Salzburga. Hr.
E. Dzieduszycki z Izydnrówki. A. Zelhnger z W iednia. 
Br F. Heydel z Berem ianr. B. Łjistowiecki z Krognlca.
Dr. W. Kozłowski z W iednia. A. NysIKim Z“  Stockholim i.
K. El bart z Antwerpp

HOTEL EUKOPEJSKJ Ks. J. Czartoryski z Je-
żownicy. Hr. M. Piniijfkf z l'oszułowic. Hr. .1. Mniszek 
z Grahownicy. Hr. Komorowski z Rosji .1. W innicki z 
Dkrainy. M. Gronowska z W arszawy. W Sieniigibon-.ski 
z Torskiego. M. Ostoi mayer 7. Bodenhach. Z. W olfarth z 
Kurzan. A. Rohnlwnicki z 1 ).ulion.yśla. Hr. W ołkowicki 
ze Strzyżowa. Dr. A. Raczyński z Zawałowa. F. Reiohard 
de R eicherdsherg z Dabrńwkć M. Lewandowski 7. Itc- 
kliiica. S. Lewandowski z Bt-łzca. A. Dosehol 7. T łum a­
cza. WJ Fedorowicz z Okna. M. Modzelewski 7. p.alola
ros. W  Żurowski z I .zortkowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która mr* hi»*r/.e 

□a siebie żadnej z.\ nią odpowiedziąInusi-i)

Podziękowanie.
Tym wszystkim i&oliniu. które w ciężkiej mojej 

boleści po stracie ś. p .  mężiyr mojego i ojcu rodziny, 
przesłali nam w yrazy wąpółezncia pocie-hy serdeczne  
„Bóg zapła--”.

Ju l,u  z  Ostrowskich Tomassewsku.
wdowa po s. p, ck. lustratorze dóbr państw ow ych  

7. rodziną.
Bereln pod i strzyka A  23 czerwca 190U

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista Jln chorób skórnych i wenerycznych, chorób  
kobiecych . pęcherzowych, l e c z y  m etodą dośw iadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w- L indenw iese i para. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 1 1  rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6 .
N a  Z a d a n i e  mogą hyc leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20  cl.). Ulica 
Zimorow-icza T. 5. Lwów. 185

Z r ę c z n e g o  k ą p i e l o w e g o , żona­
tego, bezdzietnego, znającego także język nie­
miecki, poszukuje Zakład kąpielowy św. 
Anny, Lwów Akademicka 1. 10

Jako dobrą i pewną lokację
68polecamy 
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resty państwowa.
Nadto p o leca m y :

Akoje gaiło. Towarzystwa alei trrfozaegs 
Paplory ts sprzodajo I Mn.Js ps aaJdtkładHeJwya kurs!* 

dzlau y .
KANTOR WYMIANY

s. k. aprz. akoylaegs Bukw gaiic Mpsteozasgs. r
s
-SfI<
itUniwersytety ludowe w Szwecji.

Bawiący od kilku dni w mieście naszem 
uczony norweski i szczery przyjaciel naszego 
narodu, dr. Antoni N y s ł r ń m .  twórca uni­
wersytetów ludowych w Szwecji, wygłosi dziś 
odczyt o powstaniu i rozwoju tej wspaniałej 
instytucji, szerzącej światło nauki wśród klas 
najuboższy! h. wśród masy roboczej. Ponieważ 
ten od(7.yt, który ma dziś- hyc wygłoszonym, 
wypowiedział już dr. Nystróm w Krakowie, prze­
to dla zapoznania czytelników naszych 7. pracą 
i zapatrywaniami prelegenta na tem polu, przy­
taczamy streszczenie dzisiejszego odczytu według 
relacyj pism krakowskich.

W  Szwecji zaczęła się praca eywilizatorska 
wśród robotników już dawno ; popiera ją naj­
dzielniej sama rozumna i lepsza część robotni­
ków. W tym to właśnie celu stworzono odrębne 
instytucje w  Szwecji za inicjatywą prelegenta.

W  r. J 880, powiada dr. Nystrom, założył 
on taki zakład w Sztokholmie. Stolicę wnet naśla­
dowały większe miasta szwedzkie, a potem nie­
mała hezba mniejszych miast prowincjonalnych.

Środki pieniężne zebrano z dobrowolnych 
składek, a rząd przyszedł w pomoc bardzo zna­
cznymi zasiłkami, teraz zaś popierają instytut 
gminy i cały kraj. Uznano tedy te zakłady na­
wet ze strony miarodajnej za ważne i konie­
czne instytucje kształcące.

„Łatwiej jest — mówił gość z północy — 
złemu zapobiedz, jak je leczyć, wielka część 
ludzkich cierpień, ułomnośi i i występków ma 
podstawę w niedostateeznem wychowaniu, w po 
łowicznem wykształceniu, w szkodliwych rozryw­
kach, w pijaństwie itp. na łogach : dlatego po­
trzeba powszechnego zakładu naukowego także 
dla dorosłych, szczególniej dla ludności pracu­
jącej na chleb rękami, aby ją  oświecić i dać 
jej sposobność do uszlachetniających rozrywek.

Temi słowami zaproponował był dr. Ny- 
stróm dnia 8 lutego 1880 na zgromadzeniu 
„Przyjaciół wstrzemięźliwości", założenie instytutu 
dla robotników z wykładami, księgarnią i czy­
telnią, z muzykalnemi i scenicznemi przedstawie­
niami. Natychmiast utworzył się komitet, a już 
w czerwcu odbyło się zgromadzenie 2000 ucze­
stników, którzy złozyli przeszło 2.000 z ł . ; dnia 3 
września poświęcono zakład, a dnia następnego 
odbyły się pierwsze wykłady w sali „prakty­

cznej szkoły" i od tego czasu odbywają się s ta­
le przez 8 miesięcy co roku. W  programie no­
wego zakładu wypisano: (lełetn uniwersytetu 
ludowego jest. wszystkim kobietom i mężczy­
znom, którzy w latach młodzieńczych nie mogli 
uzyskać wyższego wykształcenia, dać popularno­
naukowe wykształcenie i nastręczyć im sposo­
bność do korzystania z uszlachetniających roz­
koszy nauki i sztuki.

Zakład nut stać po za politycznymi i reli­
gijnymi sporami: nie może urządzać zgroma­
dzeń, które omawiają polityczne kwestje bieżą­
ce; również ie kwestje nie mogą być przedmio­
tem wykładów.

NauKa obejmuje działy następne: 1) m ate­
matyka ; 2) astronomia i meteorologia ; 3) fizy­
ka i chem ia; 4) anatomia i fizjologia wraz 
z nauką o chorobach, kursami pomocy w na­
głych wypadkach (sam arit-kurs): 5) ogólna liy- 
g ien ia ; 6) nauki przyrodnicze: mineralogia, bo­
tanika, zoologia: 7) geografia i etnografia; 8) 
historja Ojczysta i l i te ra tu ra ; 9) dzieje cywili­
zacji powszechnej; 10) prawo państwa i gospo­
darstwo społeczne; 11) obce języki.

Chodzi o to, aby robotnikom dać pogląd 
na prawa natury  i ludzkości, a przez to rzucić 
silną podstawę życia porządnego, abv przeciw­
działać szkodliwym rozrywkom, pijaństwu, kar- 
ciarstwu i t p , a w ten sposób zapewnić społe­
czeństwu przyrost umysłowej i etycznej siły, 
potrzebnej dla wspólnej pracy nad dobrem 
ojczyzny.

Wykłady trw ają  od 1  września do końca 
kwietnia, tak, że na każdy dział naukowy przy­
p ad a  na tydzień jeden odczyt, który zaczyna się
0 g. 8 wieczorem, a w niedzielę w dowolnych 
godzinach.

Zarząd instytutu spoczywa w ręku siedmiu 
o s ó b ; rzemieślników, robotników i uczonych. 
Dyrektorem jest człowiek, który dał dowody 
naukowe gruntownych umiejętnych studjów i 
zobowiązał się przynajmniej w jednym przed­
miocie miewać odczyty.

Wszyscy nauczyciele muszą mieć oprócz 
fachowego, wyższego wykształcenia, uzdolnienie
1 zręczność w  wykładzie, o ezem rozstrzyga wy­
kład próbny. Są ugodzeni kontraktowo i pobie­
rają za odczyt stałą zapłatę (12— 18 zł.).

Jaki pożytek mają robotnicy z tegov „Ro­
botnicy powinni mieć częstą sposobność słyszeć 
mowę wiedzy, czyli wiedzę mówiącą i powinni 
sie przedewszystkiem nauczyć od niej, co jest

porządek 1 poszanowanie prawa. Wiedza bo­
wiem uczy tego lepiej, niż rozporządzenia poli­
cyjne i plakaty sądów doraźnych. Znajomość 
zaś praw przyFody daje poczucie, że życiem 
społeczeństwa także muszą kierować jakieś we- 
wm trzne prawa.

Instytut naukowy ludowy może liawel nie­
uka ustrzedz przed moralnie śliskiemi widowi­
skami linglów, przed złemi elukubracjami druku, 
pornograficznymi romansami itp. Może nadać 
zabawie w domu i w kółkach familijnych wyż­
szy polot i piętno, myśli skierować na coś wyż­
szego, idealnego, ta przez to skutecznie działać 
przeciw złemu towarzystwu, niegodnemu m arno­
waniu czasu, opilstwu i złym nałogom".

Podczas ubiegłych 20 lat odbyło się 5.200 
wykładów, więc rocznie średnio po 260. Liczba 
słuchaczów waha się między 1O0—300. W pra­
wdzie dla wielkiej masy ludności, wykłady te5 
są niezupełnie zrozumiałe; tylko częsc wyborowa 
podąża za słowem i myślą prelegenta, ale za to 
7. takim zapałem, że nieraz po odczycie zwra­
cają się do niego 7, bardzo inteligentnemi pyta­
niami o wyjaśnienia.

Robotnicy czują dobrze, ezem jest dla nich 
instytut, to też w prośbie do rządu o subwen­
cję, wyrazili się tak: „Zakład stał się środkiem 
szerzenia wstrzemięźliwości i obyczajności; na fo 
m am y dowody: wielu 7, nas albo zupełnie się
wyrzekło używania trunków, albo zmniejszyło ich 
użycie, a wskutek tego w wielu domach zapa­
nowały szczęście i ład, gdzie przedtem rozsia­
dało się niechlujstwo i kłótnia".

Że z początku z wielu stron patrzano na 
instytut nieprzychylnie, to łaUvo zrozumieć. 
Ale już w drugim roku dał rząd wsparcie 3000 
zł., do czego przyłączyły się osoby prywatne 
(młody student Hj. Branting daje rocznie 1800 
zł.) rada miejska Sztokholmu po 3600 zł. P o ­
wstało osobne towarzystwo instytutu nauko­
wego ludowego, liczące 100 członków ze wszyst­
kich warstw społecznych. Od roku 1885 daje 
rada państwa rocznie 9000 zł., a w obecnym 
roku 30.000 zł., które się rozdziela na 75 takich 
instytutów w całej Szwecji. W p r z e c i ą g u  20 
l a t  p o  w s i a ł o  t e d y  75 . t a k i c h  u n i w e 1̂  
s y t e t ó w  l u d o w y c h  w Sztokholmie i na 
prowincji. Od r. 1894 ma towarzystwo sztok­
holmskie własny d o m , postaw lony kosztem
65.000 zł., zebranych za pomocą składek: dom 
stoi przy ulicy Klara norra Kyrkogala 8. Głó­
wna sala odczytów liczy 500 miejsc siedzących.

Dom. wybudowany wedle wymagań nowocze­
snych. ma wodociągi, opalenie ecntralne i elek­
tryczność (konieczną jako oświetlenie i siła do 
demonstracyj naukowych) czytelnie, środki na­
ukowe i bibljoteki'. która jest ubezpieczona na
12.000 zł.

W slrp na odczyty kosztuje każdorazowo 
6 et., do czytelni na miesiąc 15 ct. Wypoży­
czenie dzieł do domu za kaucją 3 zł. na prze­
ciąg 1 miesiąca ni-' nie kosztuje uczestników 
wykładów: innych 15 ct. ifa miesiąc, za każdy 
następny tydzień dopłaca się 15 cl., aby zapo­
biedz przetrzymywaniu książek. Bibljoh ka o twar­
ta codziennie od godziny 1 do 8 wieczorem. 
W ostatnim roku przedstawi! Dr. Nystróm w 30 
odczytach wobec ogromnego napływu robotni­
ków stosunki wzajemne Polski. Szwecji 1 Roi ,i. 
począwszy od wieków średnich, aż do naszych 
czasów.

Było mi — mówił prelegent — wprawdzie 
bardzo bolesnein opisywać w tycli odczytach 
haniebne czyny polityki rozboju, która Polskę 
podzieliła i ujarzmiła, ale czułem także tę ra­
dość, żem moich słuchaczów poznajomił dobrze 
z Polską i obudziłem nowe sympatje dla wszy­
stkich dobrych przymiotów Polaków, ©sądziłem 
tę rozwiązłą carowe, która przedsięwzięła trzech- 
krolny, ohydny rozbiór Polski, tak, jak na to 
zasłużyła; przykułem do pręgierza historji obu 
szwedzkich królów : Karola Gustawa X i Karo­
la XI* z powodu wojen niesprawiedliwych 7. Pol­
ską. Proszę was panie i panowie nie sądzić, że 
Szwedzi są dumni z tych wojen, gdy ich opis 
czytają. Przeciwnie z goryczą myślimy wszyscy 
w Szwecji o tych haniebnych wypadkach, które 
zarówno Szwecje jak Polskę osłabiły pozwo­
liły. że potęga północnego sąsiada rozrosła się 
do szczytu wielkości.

Nakoniec niech mi wolno będzie powie­
dzieć kilka słów z głębi mojego serca. Pierwszy 
raz mam sposobność przemawiać publicznie w 
polskim kraju. Żałuję, że nie umiem mówić wa­
szym pięknym polskim językiem, ale chociaż 
przemawiam po niemiecku, czuję po polsku.

Od wielu lal jest Polska głównym przed­
miotem moich studjów, Polacy są dla mnie na­
rodem, klóry ma prawo do największego współ­
czucia wszystkich sprawiedliwych ludzi Europy.

Go się stało w Szlezwigu. Alzacji i Finlan- 
dji w latach ostatnich, jest wprawdzie pożało­
wania godne, zwłaszcza dlatego, że mamy do-

wod, jako gwnh. a nie prawo jesl „hitmoty- 
wem", sterującym bodźcem polityki wielkieli 
mocarstw: ale Polacy! - ja nie znam w całej 
historji świata wypadku tak oburzającego, taić 
szatańskiego dla całego państwa, dla wielkiego 
cywilizowanego narodu, jak rozbiory Polski i to 
oncliodzenie sie z Polakami, odtąd zainauguro­
wane ze stronv Rosji i Prus.

Wolność Polaków w Galicji w nowszym 
czasie dała jednak powod wszystkim przyjacio­
łom Polski do wielkiej radości. — Te dzisiejsze 
zmiany świadczą, że pod rządami cesarza Auslrji, 
prawo ma jeszcze glos w europejskiej, zwyro­
dniałej polityce.

Gwałt, którego się dopuszczono na utalen­
towanym, uczuciowym i patriotycznym narodzie 
polskim, stanął mu na przeszkodzie wystąpić tak 
wobec świata, jak to mógł był uczynić, przez co 
w niejednym względzie spotyka go zapoznanie 
i sąd niesprawiedliwy. Polaków sądzono często 
podług dawnych opisów, podług ich przeszłych 
błędów, a szczególnie często podług fałszerstw, 
na ic-li historji dokonanych.

W niektórych Kiajach zapomniano w osta­
tnich czasach o Polsce: wszak żądały tego wiel­
kie zbrojne, pokojowe przymierza, żądali tego 
dobrotliwi ludzie, szermierze pokoju, żądały te­
go konferencje pokoju i lozbrojenia! — Ale P o ­
lacy sami dowii dli, że się nie uda, aby o nich 
zapomniano. Pomimo wszelkiego ucisku zrobili 
we wszystkich kierunkach olbrzymie postępy, 
pokazali, że należy do niemożliwości wytępi* 
naród cywilizowany, dali światu najszlachetniej­
sze przykłady poświęcenia, a mało tylko ludów 
wyłoniło tak wspaniały patrjotyzm. taką energję 
i wytrwałość w usiłowaniach swoich, jait Pola­
cy w dniach dzisiejszych.

Z podziwem poznawałem u was ten nowy 
cywilitatorski prąd. który od lal kilkunastu ob­
jawia się przez twoi-zenie rozmaitych stowarzy­
szeń oświaty 7. pomocą wybitnych osobistości 
w Galicji, a działalność krakowskiego ludowego 
uniwersytetu została, jak widzę, uwieńczona zgoła 
niezwykłym rezultatem.

Pozwalam sobie, moje panie i panowie, wy­
razić wam serdeczne życzenia. Niech błogosła­
wioną będzie .męskiej energji pełna praca nad 
dobrem pracującego ludu i utalentowanego, go­
dnego miłości narodu polskiego!

Jjalon Fryzjerski Skład Perfum
i

P rzyborów  toaletow ych

573 otwieram przy ulicy Jagiellońskiej I. 6 we Lwowie
pod f irm ą

J u l j a n  M a t e r n o w s k i .
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9 sprzedaje wino szam pańskie Józrfa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Tali; ma u rec‘ po bardzo

przy ^ę-n y eb  c-.rarh . 3C6

(płynny kwas węglowy w stalowych kabslach), umożliwia wygodne, tanie sporządzenie wszelkiego rodzaju znakomitych, 
cblodrących napojów, zawierających kwńb węglowy (Umoniadę, szam pan, wodę sodow ą 1 t. p )  zapomocą specjalnej, za­
w sze użyć się dającej flaszki. Specjalne syfonow e flaszki, najodpowiedniejszej nowe konstrukcji, w yborne dla rodziny, lub 
do użytku dla jednej osiiby. Ceny: Duża flaszk* V. 6 * - .  mała f lanka  k. 5 — , wielka flaszko syfonowa k. 8 —; 10 
kabsli sodowych, duże pudełko k. 1 20 , małe k. — 80 Da na; y e i s : Główne zastępstw o  fabryki sodoru w Zurychu:

W i e d e ń  I , R e n n g a s s e  14.

Składy: K roi Sklepińdu, aptekarz, Lwów. - Eugenjuiz Heller, aptekarz, Kraków 
Biała — M. Paraskowich, aptekarz, Żywiec.

E- ch Keier, aptekarz, 
3016 I

Doniesienia rozmaite
po  l ‘/» c e n ta  od  w y ra z u .

Bardzo ładno pomieszkanie
złożone z 4 pokoi z balkonem , kuchnią, 
wielką p iw nicą na 1 piętrze od 1 lipca 

ul. Hoffmana 28  do w ynajęci-.

Dllfa.j w izytow o, .oproszen ia , karty i listy 
■  śluL re w ykonyw a po niskich cenach, 
zakład artysL-litograficzny. Antoni Przy. 
l i t u  w e I "D w ie, n i Lindeiro 4

Znana CUKERN 1A pod  
firmą HORNACH została  

przeniesioną z placu H alickiego na n lirę  
A kadem icką 1. 18. P cleca  się nadal Sza­
now nym  w zględom  P. T. Publiczności. 
Z saacnokiem  A niela K u m ach  375

konsęrw atorzystka poszu­
kuje lekcji gry na forte- 

pianie. Z głoszenia w adm inistracji______

P l t n n ł  HMinlł* poszukuje korespca- 
„ r l l B l l l  R w a l i  denta, m oże być i 
kobieta) do korespondencji angielskiej i 
niem ieckiej. L w ów , Akadem icka 14 376

Doniosienie!

ilkodczoia

Spokoje z przynależytości mi 
cza 3.

K a e-
3 7 4

:  J a i  l i I M i L w ó w ,

Koiieraiła 16,

55 Dom Polski” t
w  Copołach
nad m orzem  Uattyckiem  

(Zoppot Siidstr. 71 a. b. o. 72)
poleca na sezon  kąpielow y m ie ­
szkania w iększe i m niejsze, oraz 

523 pojedyncze pokoje.

PflRa P°k°Ju wraz z oałcdzlea-
U C Iia gem utrzymaniem począwszy  

od mk. 5-ciu zn dobę.

utrzym anie bez 
pemteszkp.nia 

mk 400. OBIADY w abonam en­
cie po mk f 75.

bezwarunkowo su­
che. Połoienlo na­

der piękne: tuż nad m orzem  przy 
patku, b liziutko kcrhauzn i kąpieli

W czerwcu i od 15 
oeny mieszkań zniżone.

Całe dzienne

M ieszkania

J m  Q przerabia najm ocniej zbite  
W  ■  H .  m aterace znpełn ie jak now e. 
Drelichy na pokrycia począw szy od 50  ct. 
za m etr, poleca specjalna pracow nia kot 
der i m ateraców  iiz e f Schuster, Lw ów , 
Kopernika 5. 428

I

M o n o p o l

HERBATA
83 z Rączką

w yborna, świeża

wszędzie do nabycia
a gdzie niem a wprost

z M a g a z y n u

JU U U SZ A  GROSSEGO
W KRAKOWIE

R y n e k  p ei»c  s p :«v. i .

Y A A A A / W A / H A / N A /

Z  P a r y ż a .
D L  osób r rzyjeżdżij jcych do P .iryża  

ca  W ystaw ę są p o k o j e  um eblow ane  
w pryw atnym  domu z przewodnikiem  i 
tłóm aczem .

Uprasza się  o zam ów ienie listow ne n i  
15 dni nap zód. 202*1

A Jres Mmc Choińska
47 rue Vi.ltaire 47 U L evalla is-P errtl 

P a r t s .

gotowe do użycia, szybko 
schnące,

do Balowania domów, dachów, 
sżtacbet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ś c a i ,  sufi ów, w o­

zów, brjczek, tarantasów itp. 
504 polecaAlOjll r

L W Ó W ,  R y n e k  SM .

t j  a. A  *  «  *. -m *. -*  * . *

Paski
dam skie do bluzek, ze skóry, jedw abiu , 

gurtu, gumy,
Srebrne i złote najm odniejsze KLAMRY. 

PASKI fantazyjne z m etalu i srebra, 
w olbrzym im  wyborze 

P A S K I  d z ie iia n e  od 9 0  C‘t .

Górski i Szydłow ski
L w ó w  527

p l a c  K n i j a c l U  M róg H tm ńskiej.

J p p p f

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy

JAWORZE (Ernsdorf)
n a  H i l ą i b u  a u s t r i a c k i m  p o d  B i e l s k i e m .

O tw arty przez cały  ro k i ~ ą N I
Urząd pocztow y i telegraficzny, sta- ja ko'ejowa. U rocze i o lożen  e górskie  
u stóp B eskidów  szląsk ich; klim at lagcdny, zdrowy. — N ow ocze-n e w zorow e  
n -ządien ia  leczn icze i kąpielow e. O św ietlen ie ar ety 'enow e, w yborna restaura­

cja ro d  ścisłym  dozorem  lekarskim  4020
K ierow nictw o lekarskie: Dr. A rtur Zopottl, specjalista w hydrot-rapji i ch oro­
bach kobiecych. — D zierżaw ca dóbr i kąp ieli: Karol Forner, inspektor Zakładu.

P i e r w s z y  i  u a j d a « n l e | s z y  ( r .  1 M 5 9  z a ł o ż o n y )leczeiia przyrodą
w  V E L D E 8  n a d  J e - K io r e m  t e j ż e  n a z w y  w  K r a i n i e

pierw etnej siedzib ie leczn icy atm osferycznej 
j f t f ~  o  m i e s z k a n i a c h  w  c h a t a c h  p r z e w i e w n y c h .  ' B U

(11 godzin drogi z W iednia koleją państw ow ą via T a r v is \
Znakom te w yniki u le tz e ń :  w wzm acnianiu nerw ów  i zahartow aniu ciała. W ielkie  
n ow e ła2 icn  i: kąp ele słon eczn e i napow ietrzne W ielka kolonia chatek p zew ie- 
w n jch  — Sezon od Maja do 1 aźd zi-m ik a . Mierne ceny. Prospekty bezpłatnie. 

5 0 1 2  W łaścic ie l i za łożyciel: A. R I R L I .

Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wód Vichy.

P A S T IL L E S  W IC H Y -E T A T
Cukierki na trawlenio.

C O M P R I M E S  V I C H Y " IT A T
Dla p rzygotow an ia  u siebie w ody alkalicznej gazow ej.

S S S 2 T

W iz ę d i l f l  d o  aabyrla
(«

w pakietach po 1 f*jnc'e
przepisem  gotow ani*)

funta

3001 b

Wzmacnia i pokrzepia dzieci, jak żaden inny środek odżywczy 
Nie zatyka i usuwa katary żołądkowe.

Dla kuchni w ogólności ! 
doatarcza ,Quftker Oats* (amerykański owies gnieciony) nastę­
pujących korzyści: Rozgctowuje się prędko (w 15 — 80 minut); 
rozkleja się bardzo dobrze w samej wodzie gotowany, dlatego 

odpada wszelka zaprażka przy tak zwanych fałszywych zupach 
i sosach. Wszystkie potrawy z ,Qu&ker Oats* mają smak deli­
katny ; .OuftYer Oat9* jest bardzo- wydatne, dlatego tanie 
w zastosowaniu.

MANUEACTUMJ
rHEi*MERICAN CEREAL CO.CAC Q,IU.ajj.S .Ą ._

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900
Do Lwowa o r r  obedrą:

i  Krakowa (2 'S l* , 9 -45 noc) 
i  P odo ołoctysk  (g łów  dw .i 

,  na Podiasaer  
x T arnopoh-K opyciyniec  
t  Borek W .-G rzym ałów  a 
i  Jarosław ia . . .
i  Czeralow iec-ltzkan .

t  Stryja, Ław nca. Bndapesztu  
(  Stryja, Chyrowa, Suchej (1) 
i  Stryja, S tanisław ow a
i  BtJaea  .........................
i  Rawy Haskiej i Sokala
t J a n o w a ...................
t Brochowie . . . .  
i  Zdanej W ody 7-10 r. *

rano przedp. popoi. wiecz. noc Ze Lwowa odohodzą: rano przedp popot. wiecz.
6 10 850 l-86» 5 45 8 4-,* do Krakowa (8-40 rano) 416 8-20 2 55* 6-20
3-86 800 2-86* 6-40 10-30 do Podwoioczysk z gi. dw. 6 2) 9-25 1 55* 7-10
3-12 7-40 2-20* 6-17 10-12 , z Podzamcza 6 43 9-42 2-08* 7-33

8 80
2-85*

6-40
lOae do Tarnopola - Kopyczyniec 9-86

165*2*86 do Borek W.-Gnymalowa 935

«> 2o
11 45 do Jarosławia..................... 3 33
11-66 1 45* 5-65 10*00 do Czemiowiec-Itzkan . . 6-85 966 2-45* 6.10

12-2o« do Chodorowa-Podwyaok. . 
do Stryja, Ławoci., Budap.

6 80 9-45 2-46*
805 10*85 6-25 6-25
8-06f 1-46 10*86 do Stryja, Chyr., Snchejj(t) 9-OOf 3 06 7-OOf
8 05 1-46

6-66
12-C 6 do Stryja, Stanisławowa 

do B e ł ż c a .........................
9-10 

10 2)
7-00

6-00 8*15 8-14 5-56 do Rawy ruskiej i Sokala . lO 21) 7 26
7-46 12 56 8-284 9-289 do Janowa / 9*12 wiec. t f 9-15 l-20tf 815 6-184
6 4 6 ’ 8*16 7*24 8-63 do Brzuchowic 2-61 “ u. ś. b-45» 10-10 2 15* 7-48
6-10 900 1116 6-46 8 49 do Zimnej Wody 8-20 * 4-10 8-46 5'2b b-40

l» I0t1 
| n q i
3-26 

1C-50
15/9 w niedziele i świętoPociągi pospieszne (Scbnelliflge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, ■ od 1)5 

o d  1/6— 15/9 •  1/6— 15/9 w  dni powszednie; t f  1/6 — 15/9 w niedzisle i święta;
i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.

Pociąg byakawiczny odchodzi za L w ow a o godzinie 8-80 rana ; przychodzi do L w ow a o godzinie 8-15 wieczór

noc 
110-50 
1124° 
11*00 
11 28 
11*10 
11 00
;10 4< 
12 51

od 1 / 5 - 3 1 , . ’

IX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I
Restauration

d e s  U l l l l f i r - C a s l u o *  i n  J a r o s l a u  ist mit 1 A ugust zn iibernehm en

Freue W olinung hestehend aus Kuchę, Schaukzim m er, zv\ei kleinen Ziuim crn, 
W aschKiiche, Keller und Bodenriium e, H Iziage und EiskelLr. BeheizuDg t.nd Re- 
leuchtuDg der R estaurations iile b esor tt das O s in o  Lunere Einrichtung und Tafel- 
service ste li!  das Casino bei. Kein PschtschilluDg.

Caution fur das lnventar 1000 Kronnen

L eistungsfiih ige B ew erber w ollen  ihre Gesui-h-*. — beigelegt m it Zengnissen  
bis 1. Jub der ł t r w a i t u n g  d e r  M i l t t & r - C a s t u o s  i n  J a r o s i a n  e i i t -  
s e n d e n .

Niihe e A uskiinlte w e-den  uber W unscb ertbeilt 570

IXX X XX X XX XXXXXXXXXXXXXXXX^

O scby przybywające na w ystaw ę w  Paryżu, znajdą snm ienną radę i porno". co 
do m ieszkania, stołu , zw iedzania w ystaw y, zakupna w szelk ich  spraw unków  i ze - 
bawy. — W skutek w cześniejszego zaw iadom  enia, znajdą na k o lei osobę m ów iącą  
po polsku, która zaprow adzi ch do nm eblow  m eg o  dom u Pani W iszniew skiej 
ulica R euequin Nr. 59, gdzie znajdą m ieszkanie od 4  franków d ż e m ie ,  albo 

taniego hotelu  w razie życzenia.

g C  Zgłaszać się  pod ad resem : P . J . K l e r z k o w s k l e g o  rue desię

U astellane 10, Paris. 2018

L 37 856

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego slypendjum w rocznej kwocie tysiąc 

sześćset (1.600) koron, z fundacji stypendyjnej ś. p. Maksymiliana 
i Franciszka Ksawerego Siemianowskich, dla młodzieży polskiej, odda­
jącej się sztuce malarstwa i miedziorylnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O powyższe utypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo- 
wcści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicji i Lodomerii wraz 
z W. k9. Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych 
w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, n.ie 
dzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie dla 
wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obranym, za- 
W) dzie udać się za granicę.

Prawo nadania tego stypenJjum służy W ydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i m ole  być jedy­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2  sierpnia r. b., a to byli uczniowie r. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, 
inni kandydaci bezpośrednio. Do podań załączyć należy ir.e*rykę chrztu 
i świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. szkoły sztuk p:ęknych w 
Krakowie, względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownif twie 
na stali, miedzi, lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien w y ż ­
szy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla w ydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowo­
ści polskiej. W  podaniu należy wskazsć zakkd, lub miejscowość za 
granicą, w  której kandydat zamferza ksztsłrić się dalej i przedsta­
wić cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego 
ma być przesłaną. W ypłata stypendium nastąpi w dwóch półrocznych 
równych ratach z góry, z których I-sza zostanie wypłacona zaraz po 
nadaniu, Il-ga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak 
iylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, i e  kształcąc :-ię za granicą 
według planu przedstawionego vr podaniu, czyni postępy w obranym  
zawodzie.

Z Wydziału krajow ego K rólestw a Gadcjl 
568 Krakowskiem

We Lwowie, dnia 15 czerwca 1900.

i Lodomerji z W. Ks.

Grott.

Sezon w iosenny i letni
1  o  o  o .

Prawdziwe berneńskie niaterje
l kupon mtr. 3*10 fitugi, n a  
kom pletne ubr.inie m ęzkie  
(surdut, spodnie i kam izelka) 

kosztuje tylko I I

prawdziwej
owczej

w e ł n y .

2lr. 2 .75 , 3 .7 0 , 4 .8 0  z dołsrej 
złr. 6 .— i 6 .90  z lepszej 
złr. 7.75 z bardzo dobrej 
zlr. 8 .65  z doskonałej 
złr. 10.—  z najlepszej 

Kupon na czarny garn itur sa lon ow y 10 ztr., jakoteż m aterje na zarzntki 
loden  dla turystów , delikatne kam garny i t. d. i t. d., rozsy ła  p o  cenach  fabry­
cznych znany jako rzetelny i  so lidny  fabryczny skład sukna

Siegel-lmhof w  Bernie.
Próbki bezpłatnie i op łacon e Dostawa ściśle  w ed ług  próbek gw arantow ana. 

Korzyści dla odbiorców  pryw atnych , m aterjały w p rost zapisyw ać u pow yższej 
firmy po cenach  fabrycznych, są znaczne 6003

Dr. Józefa Zakrzewskiego 
Sanatorjum  

i Zakład 
wodoleczniczy

inż. Karola Ricłitmana

Marj ó wka
(poczta L w ó w .)

Leczenie w odą. E lektryzow anie. G im nastyka 1 czn icza Mięsień)** zwykle, i fatadyczue.
Kąpiele elektryczne i słon eczn e. L e c ie m e  dyjetelyczn* i terenow e.

P ołożen ie wśród lasów  w ysokopiennych. U rządzenie w y tw o r n e . N ow o urządzony sa­
lon do zebrań, m iejsce do z bs.w na -wolnem pow ietrzu  (croq-uet, law n-teunU , dw ie  
kręgielnie, bilard, czytelnia itd .). C ały teren zd ren ow an o i w jszu tro w a n o . Cmy bar­
dzo um iarkow ane. Sezon  od k ońca m aja d o  końca Września. Nu. żądanie prospekla  
w ysyła  się  opłatnie. T elefou  zakładu w  M arjówce nr. 572. Adr es lekarza kierującego: 

L w ów , ul. S łow ack iego  5, telefon  nr. 68 1. 860

w o o o o o o o o o o o o o o o o o a

Sapomenthol
(MaSć Upinentholowa)

nacieranie ból uśm ierzające w yrobn EugeolUBZB 
Matuli aptekarza w Radomyślu kuło Tarnowa.

D ostać m ożna w każdej większej aptece po 
cenie : S łoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duzy 
5 koron Po ot zym -n iu  n a’eżytośei lub za za­
liczką w ysyła w prost 2 razy dziennie apteka  
w Radomyślu koło Tarnawa. Przesyłając p ie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankow arą 60 h 1 Na słoik próbny  
z prz syłką franko 1 kor. 8 5  hal. 275

Celem ochrony przed naśladow nictw am i 
prorze żądać »yr*ź<tie: .Sapomenttiolu wyrębu

§ Eugeniusza Matuli“ i przyjmować tylke oryginalny w opakowaniu, Jakie 
przedstawia rysunek zmnlojezony lu obok się znajdujący

m m o o o o m to o o o ty o G o a o o o o o o a Ł

A. Krzysztofowicza
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  i ,  2 .

299 p o leca :
T a p e t y  najnow sze okazy 
S z t u k a t e r j e  sufito- e, 
N to r j*  sam oczynne, dreli­

ch ow e i patyczkow e, 
Ż a l u z j e  d e s z c z u ł k o -  

w e  lek k ie , najlepszej 
konstrukcji, 299  

D e p t a k i  t  koso we, w eł­
niane i dyw anow e, 

D r u t y  d o  s c h ó d  O w  
m osiężne i niklow ane.

Handel herbaty i  kaw y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl I. 10.

poleca 15

bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą i. wybornym smakiem 

i a rom atyczną wonią:
Coaga czarna Nr. 1 !;, kg. zł. 1-6U
Bcuohong.........................  2  „ 2  —

„ „ zbioru m ajowego „ 3 „ ., „ 3 ‘~
Kayeow . 4 „ „ „ 4 —
M t^ u gs de Lonures . „ 5 „ „ „ 4 —
Wyolewkl z w łasnych herbat . . . „ 1 30

„ i  najlepszych b erb a l. . . . ,. 1'60
Ceny herbaty oznaczono » i */, kilo w paczkach po

V* */» i .  kilo.
Cenniki wyeełam  na żądanie franco.

KUBIM, BRIGH i KORZENIOWSKI v ii Lwowie
Fabryka parowi pleców kaflowych

o d z n a c z o n a  z a s z c z y t n i e  n a  w y s t a w a c h .
Kantor I wystawa ul. Łukasińsklegt I 6 
4Ó3 (plac K astram i

Własne wjroby ogniotrw ałe szam otow e  
piece, kominki, kuohaio I w< nuy z gładkich
i deseniow anych  kailt, w rozm aitych kolo­
rach i stylach. W yroby n a s'e  równają się  
z: pełnie w yrobom  zagranicznym , gdyż pra­
cując przez lat k lkanaście w pierw szorzę- 
( nych fabrykach zagranicznych, nabył,śm y  

w szechstronnej praktyki w tym  zaw odzie W ykonuje się także wszelkie  
naprawy Zt8tęp8tw0 t .  P. Dletza w Przdzs, słynnej fabryki płytek sza- 
m o low ych  na posadzki chodniki 1 podwsrza. -  Ł ask aw e zam ów ien ia  m iej- 

uskutecznia się najstaranniej, w zorow o i trwa e, 
p o  c e n a c h  n a j t n ń s s y c h

scow e i z prowicji

b c x x x x 5 0 0 o o o o o o o o o o o o ę

U l

Ora Fryderyka Leagyeln balsam brzozowy. Juz
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pDiu wy- 
św idrow ano dziurkę, znany jest oa niepam iętnych czo- 
sów  jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ieD sok w edle przepisu w ynalazcy przyrządzony zost i-
n ie w drodze chem icznej jako balsam , w takim raite  
zyska dopiero prawie cudow ny skutek.

Jeżeli w ieczorem  posm arujem y twarz lnb inne  
m iejsce skóry tym  balsam em , to Joi nazajatrz 1 K  
odpadają prawlo aieznaozno łupleżo ze okńry, ktńro 
otajo się przezto Iśnląot białą I dellkataą.

Balsam ten wygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
i  nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadaje białość, delikatność . św ie­
żość usnw a w najkrótszym  czasie p iegi, p lam y w ątrobiane, blizny, czerw o­
ność nosa otłuszczenia i w szelkie " ine nieczystości cery. Cena słoika z opisem  

1 zł. 50 ct. Dr. Leugleli mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpoużycia
w iedniejsze m ydło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

D o nabycia w  każdej większej aptece m ia n o w ic ie : we Lwowie u Z. 
R n ck era; w Krakowie n W iktora R edyka; w  C zeralow o.oh  n G chchow sk.ego  
nast. Mahl apt., Schm iedt & Fontm  drogueija; w Ttniopołn u Marcian* 
K r z y ż a n o w s k i e g o ;  w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. N iesio łow sk iego; w Biel­
sku u Alfreda B lum euthala i w droguerji A. Haas <uuu

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewskż-Barański, Mil^ki i B p . Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


